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Wymiana  Duchowa  i  Intelektualna

(część 1)
Akademia Sinica w Tajpej, 6 maja 2000r.

V. 695, oryg. w jęz. chińskim

Najwyższa Mistrzyni Ching Hai, 

Profesorze Ruaan Jy-sheng z Narodowego Uniwersytetu Tajwańskiego, 

przyjaciele z kręgów akademickich 

i lokalna społeczności ,

jak się macie? (Dobrze.)

Bardzo rzadko Akademia Sinica ma taką jak dziś sposobność, by rozważyć nasz temat z religijnego i z akademickiego punktu widzenia. W Instytucie Nowoczesnej Historii Akademii Sinica mamy Grupę Badawczą Zamorskich Społeczności Chińskich. Jestem organizatorem tej grupy. W ubiegłych latach nasza grupa sponsorowała serię wykładów. Począwszy od tego roku, Tajwański Instytut Religijny i jego dyrektor Lin Mei-Rong ułatwili nasze badania dzięki swojemu wsparciu i rekomendacji. Do naszych badań na temat Chińczyków z południowo-wschodniej Azji dołączyliśmy religie. W związku z tym na dzisiejsze seminarium w Akademii Sinica zaprosiliśmy ważnego przywódcę religijnego. To jest czwarty z serii ośmiu wykładów. Mieliśmy wykłady na temat islamu, chrześcijaństwa i I-Kuan Tao. 

Dzisiejsze seminarium jest bardzo szczególne. Dotyczy Metody Quan Yin, nowej ścieżki, której przewodzi i naucza Najwyższa Mistrzyni Ching Hai. Dowiedzmy się czegoś więcej o tym nowym wymiarze. Wywarł on ogromny wpływ na Chińczyków na całym świecie. 

Nasz program prowadzony jest w koordynacji z innym programem Akademii Sinica, programem badawczym na temat południowo-wschodniej Azji. Profesor Hsiao Hsin-Huang jest szefem całego programu. Jest tu dzisiaj gospodarzem i gorąco wspiera tę działalność. Wnosi swój wkład w honorarium za wykład. Nie jest to dużo, ale pokazuje jego praktyczne, moralne i akademickie wsparcie. Dzisiaj oczywiście przekażemy to skromne honorarium Najwyższej Mistrzyni Ching Hai. Nasza grupa badawcza społeczności chińskich w południowo-wschodniej Azji przygotowała również skromną opłatę za komentarz dla profesora Ruaan'a. To są trywialne sprawy. 

Ważniejsza jest, dowiedziona w tym seminarium, współpraca między różnymi instytucjami Akademii Sinica. Cieszymy się też ogromnie, że są tu z nami dwie inne grupy, szczególnie Centralna Rozgłośnia Radiowa reprezentowana przez Producenta Wen. Pan Wen jest po waszej lewej stronie. Jest on producentem międzynarodowego programu radiowego: „Zamorskie Społeczności Chińskie w Eterze.” Ten program odtworzy dzisiejszy wykład całemu światu. Cały nasz dzisiejszy wykład zostanie nagrany. Mamy nadzieję, że głosy wszystkich zostaną zachowane. Dlatego nasz czas jest bardzo cenny. Nie wolno nam marnować zbyt wiele czasu. Mamy nadzieję, że wszyscy będziecie tak zwięźli, jak to możliwe. Oprócz głosu Najwyższej Mistrzyni Ching Hai, nagrany będzie również twój głos oraz głosy innych ludzi. 

Kolejną organizacją, której musimy podziękować, jest Chińskie Stowarzyszenie Interdyscyplinarne. Od czasu swojego założenia, 19 lat temu, Stowarzyszenie zaangażowało się w serię interdyscyplinarnych działalności, przy wsparciu profesorów uniwersyteckich na całej Formozie. Blisko 200 naukowców współpracuje z tym Stowarzyszeniem, promując rozmaite dziedziny interdyscyplinarne. Działalność związana z religią i azjatyckimi Chińczykami to w rzeczywistości wysoce techniczne, specjalistyczne badania. Dlatego ogromnie się cieszymy, że Chińskie Stowarzyszenie Dyscyplinarne bierze udział w tym wydarzeniu. 

Wśród publiczności, jest z nami również kilku ważnych przywódców. Oczywiście naszą największą wdzięczność kierujemy do Akademii Sinica, za wyjątkową troskę, z jaką podeszła do serii wykładów, zwłaszcza do tego czwartego seminarium, prezentującego Najwyższą Mistrzynię Ching Hai. Niektóre raporty w gazetach wyrażały zaniepokojenie, wynikłe być może z pewnych drobnych nieporozumień. W związku z tym nasz prezydent - profesor Yang Kuo-Shu i kilku ważnych urzędników administracyjnych Akademii dzwoniło do mnie kilkakrotnie, by przedyskutować tę sprawę. Jestem im bardzo wdzięczny za pokonanie wszystkich przeszkód i zaakceptowanie działalności tej natury. Myślę, że jest to zasadniczo działalność akademicka. Dlatego też dzisiaj musimy najpierw coś zaznaczyć - to jest akademicka dyskusja, tak zwana „akademicka dyskusja”. 

Mam nadzieję, że wysłuchacie wykładu Najwyższej Mistrzyni Ching Hai o Metodzie Quan Yin i o Chińczykach z południowo-wschodniej Azji. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai podróżowała do wielu miejsc, specjalnie więc poprosiłem Ją, by mówiła na ten temat. Najpierw pomówimy o Chińczykach z południowo-wschodniej Azji, innych formach nauczania, organizacji i innych układach. Pomówimy szerzej o rozwoju, od początków do chwili obecnej. Zarezerwujemy również czas na inne sprawy. Innymi słowy, w sposób nieunikniony mogą pojawić się doktryny. Mamy jednak nadzieję skupić się bardziej na Chińczykach z południowo-wschodniej Azji. Innymi słowy, jeśli chodzi o doktryny czy nauczanie i rozwój poza południowo-wschodnią Azją, związane z tym trudności i perspektywy na przyszłość - możemy te skarby na razie odłożyć i ukryć. Może znajdziemy inną sposobność w przyszłości, by je omówić. Dlaczego? Jak już wspominaliśmy, ten program sponsorowany jest przez profesora Hsiao Hsin-Huan z programu badawczego na temat południowo-wschodniej Azji. Skoro to jest południowo-wschodnia Azja, będziemy przestrzegali ustalonego porządku i mówili o południowo wschodniej Azji. 

Seminarium będzie trwało 2 godziny. Odbędą się dwie sesje. Każda sesja będzie trwała około 1 godziny. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai będzie mówiła pierwsza. Będzie miała około 35 minut. Myślę, że Pan Dzwonek będzie dziś grał rolę nieuprzedzonego sędziego. Co to oznacza? Musi być absolutnie bezstronny. Niezależnie od tego, kto mówi, zadzwoni, kiedy czas się skończy. Dzwonek zadzwoni w taki sposób, zanim czas się skończy. 

- Czy on odlicza w sekundach? Czy odlicza w sekundach czy w minutach? 

- W sekundach. Dobrze! Ustawmy dzwonek na 30 sekund przed końcem czasu. Potem niech zadzwoni dwa razy, kiedy czas naprawdę się skończy. Podsumowując, odezwie się raz, kiedy pozostanie jeszcze 30 sekund i dwa razy, kiedy czas się skończy. Teraz proszę, mówcie zgodnie ze swoim życzeniem i bądźcie zwięźli. Nie ma wyjątków dla nikogo, nie ma wyjątków dla nikogo. Tylko w taki sposób możemy prowadzić czynności akademickie zgodnie z akademickimi regułami. Mamy nadzieję, że wszyscy będą współpracować. 

Po 35 minutach profesor Ruaan Jy-sheng będzie miał 5 minut na odpowiedź lub na komentarz. Potem otworzymy dyskusję. Podsumowując, pierwsza sesja zacznie się teraz i skończy o jedenastej. Później zacznie się druga sesja. Czas na drugą sesję będzie mniej więcej taki sam. Będziemy mieli odrobinę mniej czasu. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai będzie mówiła przez 25 minut. Dlaczego? Chcemy zarezerwować więcej czasu, żeby każdy mógł się swobodnie wypowiedzieć i pozwolić Jej odpowiedzieć na wasze pytania. 

Myślę, że nigdzie na świecie, nawet na Stadionie w powiecie Taoyuan nie miałabyś takiej cennej sposobności. Mam nadzieję, że postarasz się być zwięzła i poruszysz tylko temat akademickich badań dotyczących Chińczyków w Azji. Ponieważ jesteś świadkiem, mamy nadzieję zebrać więcej informacji na ten temat. Czas jest bardzo cenny. Myślę, że moje wprowadzenie jest zasadniczo zakończone. Pozwólcie mi teraz z szacunkiem zaprosić Najwyższą Mistrzynię Ching Hai do wypowiedzi o „Metodzie Quan Yin i o Chińczykach w południowo-wschodniej Azji.” Proszę! 

M - Dziękuję! Dziękuję bardzo! Nie będę zbyt kurtuazyjna! Skoro zostałam tutaj zaproszona, pozwólcie mi mówić wprost, bez straty czasu. Dziękuję za wasze zaufanie i za udzielenie mi tego zaszczytu. Zawsze czułam, że Formoza jest moim domem. Tak więc w moim powrocie tym razem nie wydaje się być nic szczególnego. Przechwaliłeś mnie! To jest mój dom. Przez długi czas byłam bardzo zajęta za granicą, więc nie wracałam. Wczoraj wygłosiłam wykład i prawdopodobnie do niego się odwoływałeś. Jednakże, skoro obiecałam przyjść tu dzisiaj, by wygłosić tę szczególną mowę, będę się trzymać wskazań określonych przez przewodniczącego i ograniczę swój wykład do jego tematu. Jeśli przypadkiem trochę zboczę, proszę, pomóżcie mi naprawić szkody. 

Może już o nas wiecie, ponieważ wzbudzamy całkiem niezłą sensację na Formozie. To znaczy rząd i media pomogły nam stać się bardzo sławnymi. Mogły powstać pewne nieporozumienia, ale to jest zaaranżowane przez Boga. On robi wszystko na swój własny sposób. Czasem pozwala, by ludzie bardzo was chwalili i uczynili sławnymi. Czasem pozwala, by ludzie źle was zrozumieli, i to również czyni was sławnymi. Drugi sposób nie jest tak przyjemny i nie lubimy go za bardzo! Jednak popatrzcie na naszego Jezusa Chrystusa. On również był przez ludzi źle rozumiany i dużo cierpiał. A jednak dzisiaj jest czczony na całym świecie. Kiedy żył Budda Siakjamuni, On również był szkalowany i błędnie rozumiany przez wielu ludzi. Jednak cały świat czci Go dzisiaj. Jeśli tych dwóch wielkich Mistrzów musiało znosić taki ból i niesprawiedliwość, to odrobina cierpienia nie powinna się liczyć dla tak zwyczajnych ludzi jak my. To oczyszcza naszą karmę. W naszej grupie, jeśli ludzie nas obrażają czy karcą, jesteśmy im wdzięczni. Oni oczyszczają dla nas karmę. Czasem w naszym życiu nieuniknione jest robienie czegoś, co nie do każdego przemawia. To powoduje nieporozumienia wśród ludzi. Kiedy dużo ludzi źle o nas mówi, to znaczy, że nasza karma jest oczyszczana i będziemy lepiej prosperować, i zostaniemy nagrodzeni po śmierci. W porządku. Jeśli teraz nadal nie rozumiecie, postaram się to lepiej wytłumaczyć. To jest to, panie Przewodniczący. Rozwój - to znaczy praca. W porządku? Tak! 

Posiadamy centra w wielu krajach i miejscach; to są punkty świeckie. Wydaje się, że mamy więcej braci i sióstr w południowo-wschodniej Azji. Mam na myśli naszych ,,współpraktykujących.” Przez ,,współpraktykujących” rozumiemy tych, którzy praktykują tą samą metodą. Początkowo nie znałam nikogo na Formozie. Teraz wszyscy traktują mnie jak Formozankę. Jestem naprawdę zaszczycona. Wczoraj czułam się jakbym przyjechała do domu. Kiedy jestem za granicą, ludzie przedstawiają mnie jako kogoś z Formozy. Kiedy niesiemy pomoc innym miejscom, mówią o nas jako o grupie z Formozy. Dlatego zamierzam przebywać tutaj jako Formozanka. Nawet kiedy nie ma mnie tu fizycznie, moje serce i dusza są tutaj. Nie ma ucieczki. Może urodziłam się tu w poprzednim życiu. Pewni ludzie w czasie medytacji wiedzieli mnie w poprzednim życiu, jedzącą tutaj słodkie liście kartofli. Istnieje więc głębokie powiązanie. 

Prawie nikogo nie znałam, kiedy po raz pierwszy przybyłam na Formozę. Mimo to Formozanie natychmiast mnie przygarnęli i zatroszczyli się o mnie. Byłam pod ogromnym wrażeniem. Kiedy zostałam tu mniszką, postępowałam zgodnie z przyjętym zwyczajem i przestrzegałam reguł i zasad. Będąc sama, mogłam nie dość dokładnie przestrzegać zasad. Przystosowałam się więc do przepisów i zdyscyplinowałam. To tak jak wtedy, kiedy uczymy się jeździć samochodem - robimy to, czego uczy nas instruktor. W obecności kogoś nadzorującego prowadzimy samochód ściśle według instrukcji. Kiedy już nauczymy się prowadzić, nie potrzebujemy instruktora. Znamy już przepisy, możemy więc prowadzić gładko i naturalnie. Kiedy przyjechałam po raz pierwszy, wszyscy się o mnie bardzo troszczyli. Każda świątynia witała mnie i dobrze traktowała. Dali mi nawet pieniądze, kiedy zobaczyli, że ich nie mam. Byłam wtedy bez grosza, ale teraz zarabiam trochę pieniędzy. Mieszkałam na Formozie przez jakiś czas. 

Pewnego razu odbywałam odosobnienie w świątyni. O północy przyszło około pół tuzina ludzi i zapukali do moich drzwi. Byłam zdumiona, widząc gości o tej porze. To tylko przykład. Weszli do środka i wyjaśnili, że Bodhisattwa Quan Yin kazała im przyjść i czegoś się nauczyć. Znałam wtedy bardzo niewielu ludzi i byłam na odosobnieniu. Byłam zdziwiona, że ci ludzi o mnie wiedzieli. Mówili, że Bodhisattwa Quan Yin dała im znak. Nie byłam wtedy przygotowana do uczenia ludzi, ale z powodu ich szczerości zaczęłam to robić. 

Nie byłam jednak obywatelką Formozy, pojechałam więc na ponad rok do USA. Tam znowu ludzie przyszli do mnie, mówiąc, że Bóg im powiedział, by mnie odnaleźli w świątyni. W taki sposób zawiązałam połączenie również z Amerykanami. Początkowo związałam się z Chińczykami. Kiedy wygasła moja wiza, musiałam wyjechać. Pojechałam do USA. Nie mogłam i nadal nie mogę na stałe pozostawać na Formozie. Ustanowiłam więc połączenie z Amerykanami. Wtedy Formozanie poprosili mnie, bym wróciła, ponieważ mnie kochają. Wróciłam i zostałam tu przez jakiś czas. W taki właśnie sposób wzrastaliśmy i rozprzestrzenialiśmy się na Formozie. To jest naturalne powiązanie! Później kursowałam między Formozą i Stanami Zjednoczonymi. 

Następnie w innych krajach, z powodu powiązań z Chińczykami, także w południowo-wschodniej Azji, tam, gdzie są Chińczycy, przekazywano tę nowinę z ust do ust. Nie mieliśmy wtedy książek, kaset audio czy kaset wideo. Po prostu roznosili wiadomości ustnie, a potem zapraszali mnie, bym tam przyjechała. Pojechałam do Singapuru, Tajlandii, Indonezji itd. Wtedy zaczęliśmy się rozwijać w południowo-wschodniej Azji. Później rozwinęliśmy się w USA. Początkowo byliśmy głównie w południowo-wschodniej Azji, wśród Formozan i Chińczyków. Wspomniałam Singapur, Malezję i Tajlandię, ale tam wszędzie są Chińczycy. Można tam mówić po chińsku albo dialektami typu: Fujianese i Hakka. To są wszystko Chińczycy. Dialekt w pewnym miejscu w Tajlandii jest dokładnie taki sam, jak w Chinach. Ludzie odkryli ten fakt. Pewni ludzie z Tajlandii udali się do jednej z prowincji w Chinach. Zapomniałam, jak się nazywa, może profesor... 

- Yunnan. W Yunnan odkryli, że tamtejszy język był taki sam jak tajlandzki. Mogli się porozumiewać. To dowodzi, że my, Chińczycy, kiedyś żyliśmy w Tajlandii. 

W Singapurze również mówią po chińsku. Kiedy przyjechałam tu pierwszy raz nie umiałam mówić po chińsku, oprócz: „Jak się czuje twoja matka?” („Jak się masz” źle wyrażone.) Naprawdę nie znałam języka. Kiedy starsi praktykujący w świątyni powtarzali: ,,Amitabha, Amitabha, Amitabha!”, byłam zdumiona słysząc, że powtarzali ,,tofu” przez cały dzień. Później zrozumiałam i szybko się nauczyłam. 

Lubię Chińczyków. Oni naprawdę dobrze mnie traktują, tak jak siostrę, może dzięki powiązaniu w poprzednich życiach. Potrafiliśmy się idealnie porozumieć pomimo bariery językowej. Przebywając na Formozie zmuszona byłam nauczyć się trochę chińskiego. Nauczyłam się od innych ludzi. Rozumiem więc trochę po chińsku. Nadal trochę pamiętam, nie straciłam wszystkiego, przebywając za granicą. Długo go jednak nie używałam, czasem więc mój język jest trochę sztywny. Najbieglej władam angielskim. Mam nawet trudności w używaniu mojego ojczystego języka - aulackiego. Zapomniałam, ponieważ nie używałam go przez długi czas. 

I tak właśnie kontynuowaliśmy. Później założyliśmy wiele centrów na Formozie. Każdy się zgłaszał do zostania osobą kontaktową. Założyliśmy wiele baz i świeckich punktów, i rozszerzyliśmy się na inne kraje, szczególnie na południowo-wschodnią Azję. Ponieważ przewodniczący prosił, żebyśmy mówili tylko o południowo-wschodniej Azji, uczynię tylko to i pominę inne obszary. W wielu krajach Azji południowo-wschodniej i w innych krajach azjatyckich, mamy liczne punkty świeckie. Taka jest sytuacja. 

Ponieważ coraz więcej ludzi o nas wiedziało i nasze centra kontaktowe rozrastały się, więcej ludzi domagało się zobaczenia mnie osobiście. Wtedy zaczęliśmy produkować kasety wideo i audio, ponieważ nie mogłam być wszędzie fizycznie obecna. Zaczęliśmy więc robić kasety wideo i nagrania audio. Wtedy wiadomości o nas szerzej się rozniosły. Później wydrukowaliśmy książeczki przykładowe, ponieważ nie wszyscy mogli do nas przyjść. Zaczęliśmy też publikować magazyn ‘News’. Po prostu w taki sposób rozwijaliśmy się naturalnie. Nasze tak zwane punkty świeckie w żadnym razie nie są wymyślne czy wspaniałe. Przeważnie mieszczą się w zwykłym domu; niektóre mają bardzo surową strukturę, zbudowane z cienkiej blachy. Wcale nie są majestatyczne. Nigdy nie budujemy niczego takiego jak wielka świątynia; nie braliśmy pod uwagę budowania takich struktur. Kiedy jednak praktykujący uznali, że posesja jest zbyt nędzna, dobrowolnie coś robili, żeby wyglądała lepiej. Dawniej mieszkaliśmy w namiotach. Nadal mam namiot na Górze Yangming. Kiedy okazjonalnie tam wracam i jeśli stać mnie na to czasowo, udaję się tam na jakiś okres. Nie myśleliśmy o wybudowaniu niczego dla siebie. Czasem coś jest wybudowane naturalnie. Na przykład... Więc już czas? 

- Najwyższa Mistrzyni, chciałbym zadać pytanie odnośnie Malezji. Mamy w rękach komplet znakomitych informacji, dostarczonych przez Międzynarodowe Stowarzyszenie Najwyższej Mistrzyni Ching Hai. Kiedy słuchamy wykładów Najwyższej Mistrzyni... 

- To nie jest konieczne. Po prostu nas zapytaj i możemy ci odpowiedzieć. 

- W Malezji można znaleźć ludzi... większość z nich to muzułmanie. (Tak, tak.) W jaki sposób mogłaś wprowadzić tam swoją działalność i przyszło tak wielu ludzi. Tak, proszę!  

M - Większość naszych Chińczyków jest raczej tradycyjna z natury. Ponadto, nasza Metoda Quan Yin nie robi różnic pomiędzy religiami. Nie ma potrzeby, żeby ludzkie głowy były... Co? Nie, nie golone. Chodzi mi o kwef, kwef, która zasłania głowę - nie trzeba usuwać kwefu. Ludzie nie muszą oddawać czci z nami w świątyniach. Ponieważ praktyka duchowa... Wyjaśnialiśmy już, że Metoda Quan Yin prowadzi nas do naszej Boskiej Natury i Królestwa Boga w nas. Nie ma znaczenia, jaka wiara jest na zewnątrz. Dlatego kiedy nasi ludzie z różnych religii medytują razem, noszą różne stroje. Muzułmanie noszą swoje ubrania islamskie, buddyjscy mnisi czasem noszą mnisie szaty. Nawet mnisi z różnych krajów są inaczej ubrani. Niektórzy są z... Theravada. (Hinayana.) Hinayana? (Hinayana.) Mnisi z Hinayana. Inni to mnisi z Mahayana. Ubierają się inaczej. Niektórzy są z Chin, niektórzy z Korei, duża różnorodność. Jest bardzo kolorowo. Szeroka różnorodność mody. Dlatego nie będziemy... Wszyscy są do tego przyzwyczajeni. Każdy po prostu medytuje wewnętrznie. Nie ma potrzeby dyskutować o sprawach religijnych. Oni osiągają samorealizację i stają się lepszymi muzułmanami, lepszymi buddystami, lepszymi chrześcijanami itd. Wszyscy są tak pełni miłości i radości. Nikomu nie przeszkadza tak zwana zewnętrzna tradycja. 

Oczywiście w Malezji czy w innych krajach islamskich, jak Przewodniczący jest tego świadomy, rzeczy nie są tak proste jak na Formozie. Istnieją pewne ograniczenia. Ale ich rząd nie wtrąca się do nas. Są raczej liberalni. To jest w porządku, jeśli muzułmanin przyłączy się do nas z własnej inicjatywy. Nigdy nie pukaliśmy do ich drzwi ani nic takiego. Sami przyszli. Wydrukowaliśmy notatkę: Nie zachęca się muzułmanów do przyjścia. 

- Co do Indonezji - Indonezja traktuje Chińczyków... (Tak...) Wiemy, że istnieją anty-chińskie sentymenty w Indonezji. (W przeszłości.) To prawda! Mimo to w 1992r wygłosiłaś tam wykład i pozwolili ci wjechać do kraju. To jest na 21 stronie biuletynu informacyjnego. strona 21, sierpień 1991. Przepraszam, to powinien być marzec 1992. W marcu rząd Indonezji zaprosił czy też pozwolił Mistrzyni Ching Hai wygłosić tam wykład w formie pytanie - odpowiedź. Czy możesz nam opowiedzieć jakieś historie z tamtych czasów? W 1992 roku były nastroje anty-chińskie i literatura chińska była zabroniona.

M - Pojechałam wtedy również do Indonezji, ale chińskie książki były zakazane. Mówiłam więc po angielsku. 

- Jak udało ci się nauczać? 

M - Mówiłam po angielsku. Naprawdę już zapomniałam o tych rzeczach. 

- To, o czym mówisz, brzmi dla mnie jak jakaś historyjka. To prawda! My z Instytutu  Nowoczesnej Historii uwielbiamy historyjki. Więc proszę! 

M - No dobrze, ale to było dawno temu. Kiedy kończę wykład, zapominam o nim. Zapytajcie mnie, co mówiłam wczoraj. Nic z tego nie pamiętam. Ale niech popatrzę, może przywołam jakieś wspomnienia. Tamtejsi Chińczycy byli wtedy naprawdę nieszczęśliwi. Płakałam, kiedy słyszałam ich tragiczne historie. Jednakże dobro rodzi dobro. Czas biegnie i wszystko wraca na miejsce. Możecie to zobaczyć! U Chińczyków dziś jest wszystko w porządku! Wiedzie im się dużo lepiej. Bóg ma oczy do patrzenia. Kiedy ludzie nas źle rozumieją czy źle traktują, powinniśmy uczyć się na przykładzie Chińczyków, jak znosić upokorzenia. Wtedy wiemy, że Bóg definitywnie zatroszczy się o nas. Wcześniej czy później Bóg poustawia wszystko jak należy. Wracając, Chińczycy nie mogli wtedy chodzić do szkoły, uczyć się ani mówić po chińsku. Musieli mówić po angielsku albo po indonezyjsku. Można było jednak mówić po chińsku w domu. Jeden z naszych praktykujących był bardzo bogaty i miał duży dom. Zaprosił mnie do swojego domu i wszyscy się tam po prostu wcisnęli. Jego dom był bardzo duży, tak duży, jak to miejsce tutaj, i miał wiele pokoi. Tam mogliśmy mówić po chińsku. Na publicznych wykładach na zewnątrz, musiałam mówić po angielsku. Nie mogłam łamać lokalnego prawa. Skoro pozwolono mi wjechać do kraju, powinnam współpracować. I tak to było. Wszystko poszło gładko. 

- Dobrze. Przejdźmy do części dotyczącej Tajlandii. Proszę zajrzyjcie na stronę 21. W Tajlandii w 1994r. spotkałaś się z Księżniczką Sirindhom w pałacu królewskim. Czy możesz nam o tym opowiedzieć? 

M - To było po naszym wykładzie. Rodzina królewska wiedziała o nas i widocznie zwrócili się do naszych praktykujących. Nie wiem za dużo o tym, co się działo wcześniej! Kiedy ludzie mnie zapraszają, po prostu jadę. W większości przypadków praktykujący wszystko dla mnie organizują. Mówią mi: „Mistrzyni! Ktoś zaprasza Cię do przyjścia tam jutro w pewnym celu.” Jeśli mam czas, przyjmuję, jeśli nie mam czasu, nie pójdę. Kiedy tam pojechałam, kraj wydawał się cierpieć z powodu jakiejś katastrofy. Dostarczyliśmy więc pewne niezbędne rzeczy i pieniądze. Kołdry, swetry... Tak! Przy wielu okazjach, nie tylko tamtym razem. Może rodzina królewska doceniła nasz wkład i chciała się z nami spotkać. To był dla nas zaszczyt. Ofiarowaliśmy dary dla Księżniczki. Później chcieli zorganizować drugą wizytę. Przeprosiłam, ponieważ nie miałam czasu. Byłam wtedy zajęta innymi sprawami. Członkowie Tajlandzkiej rodziny królewskiej są bardzo pokorni i przyjaźni. Księżniczka jest bardzo czysta. Polubicie ją, kiedy ją zobaczycie. Nie zachowuje się pretensjonalnie. Robi to, co musi być zrobione, i właściwie nie nosi makijażu. Ludzie bardzo ją kochają, i ja również. Ale nie miałam później czasu. 

- Przejdźcie proszę na stronę 22, ostatni rok w Tajlandii. Końcowa działalność w Tajlandii. W 1999r.? O Tajlandii? Tak, ale tam jest dużo o Tajlandii. Tak, dużo rzeczy o Tajlandii. Nieważne! Po prostu porozmawiajmy o tym i mówmy po chińsku. Tu jest napisane o konferencji w Chiang Mai w Tajlandii. Światowy Kongres Wegetariański. Ile centrów, jakie centra masz w Tajlandii? Proszę przedstaw swoje centrum w Chiang Mai. (Och, jest ich wiele.) A w Chiang Mai, Chiang Rai, Bangkoku czy w innych miejscach? 

M - Mamy centra w Hatyai, Khonkaen i w Bangkoku. Nie pamiętam dokładnie. Nasi praktykujący wiedzą lepiej niż ja. Ja tylko podróżuję, nie pamiętam wiele. Czasem pracuję tak szybko, że zapominam o czasie. Naprawdę, codziennie. Muszę do kogoś dzwonić, żeby zapytać, jaki jest dzień i jaki jest na dzisiaj rozkład. Czy wyjeżdżamy do Japonii czy zostajemy na Formozie? Czasem jestem bardzo zajęta musząc pakować swoje bagaże. Podróżowanie samemu może być wyczerpujące. Gdybym podróżowała w grupie, przyciągałabym za dużo uwagi. Wolę podróżować po cichu. Mam zatem więcej rzeczy do zrobienia i staję się czasem zapominalska. Ale pamiętam Khonkaen, Hatyai, Chiang Mai i Bangkok. To wszystko. Nie pamiętam innych. Mamy dużą liczbę praktykujących w Tajlandii. Mówią po tajlandzku, a niektórzy po chińsku. Ich tłumaczenie jest niezłe. Kiedy pojechałam tam po raz pierwszy, niektórzy Chińczycy nie mówili w Mandarin, ale później się nauczyli, słuchając moich kaset audio. Żartowałam sobie, że powinnam pobierać opłatę za lekcje! Tamtejsi ludzie są bardzo mili i życzliwi. Mają wielki szacunek dla praktykujących duchowo. Kiedy dowiedzą się, że jesteście praktykującym duchowo, uklękną przed wami I ofiarują wam kwiaty i wazony. Są nadzwyczaj pokorni. 

- Teraz przejdźmy do Singapuru. Działalność w Singapurze rozpoczęła się już w 1991r. Wydaje się, że w tym czasie było tam trochę aulackich uchodźców. (Było ich kilkuset.) Kilkuset? (Dwustu.) Jak była sytuacja w kwietniu 1991r.? 

M - Nie pojechałam tam... Po prostu odwiedziłam uchodźców i kupiłam dla nich różne rzeczy. Głównym celem był wykład. To był główny cel, można powiedzieć. Było mnóstwo ludzi i miejsce spotkania zapełniało się do chwili, gdy zabrakło już miejsca do chodzenia. Wielu ludzi siedziało w przejściach lub na schodach. Tak samo było wczoraj. Było nawet jeszcze więcej ludzi. Wszystko poszło bardzo gładko. Rząd Singapuru jest bardzo otwarty. Ludzie w Singapurze są bardzo zaawansowani wewnętrznie. Zaakceptowali nas natychmiast. Ich kraj jest bardzo czysty i ludzie są praworządni. W Singapurze, jeśli żujesz gumę i gdzieś ją wyplujesz,  to zostaniesz ukarany grzywną 5 tys. dolarów. Ludzie mają bardzo szlachetnego ducha, są bardzo stabilni w swojej praktyce duchowej. Kiedy już zaczną praktykę duchową, są wytrwali. Wystarczy im powiedzieć i rozumieją natychmiast. Ludzie w Singapurze rozwijają swoją mądrość naprawdę dobrze i sprawia mi to ogromną radość. Byłam bardzo szczęśliwa, kiedy tam byłam. 

- Jaka jest najważniejsza metoda, którą rozumieją? Jaki jest najistotniejszy punkt? 

M - Mówię po prostu zwyczajnie! Ale to nie działa, kiedy mówię zwyczajnie! Są raczej inteligentni! 

- W porządku, porozmawiajmy o Filipinach. Opowiedz nam swoje historie. Proszę, powiedz o Filipinach. Pojechałaś na Filipiny również w kwietniu 1991r. Czy najpierw pojechałaś do Singapuru czy na Filipiny? Mówiąc o Filipinach, udałaś się również do Au Lac... Dlaczego tłumaczysz to jako Au Lac? Pierwsze pytanie - dlaczego tłumaczysz Wietnam jako Au Lac? Drugie pytanie - dlaczego Manila przyznała Ci honorowe obywatelstwo? Dlaczego to zrobili? 

M - Ja też nie mam pojęcia. Zrobili to zaraz po moim przyjeździe, ponieważ ktoś przedstawił im, kim jestem i po co tam przybyłam. Wtedy burmistrz zaprosił nas i dał nam klucz. Pomyślałam, że klucz wygląda pięknie, zachowałam go więc jako pamiątkę. Ale nie można nim otworzyć żadnych drzwi. Czułam się wspaniale otrzymując klucz po raz pierwszy. Nie miałam wtedy domu, mieszkałam w namiocie. A jednak otrzymałam klucz. Zapakowałam go ładnie w woreczku. Później, kiedy dostałam wiele więcej kluczy, straciłam ten dreszczyk. Położyłam je jeden przy drugim i wyglądają bardzo ładnie. Otrzymałam kilka kluczy w USA. Mogę ci jeden dać, jeśli chcesz. Liczy się tylko wtedy, kiedy da mi go lokalny rząd. Ten też się nada! Lepiej dla nas podzielić się nimi. 

- Dobrze, przejdźmy teraz do Au Lac. Proszę, powiedz więcej o Au Lac. Pochodzisz z Au Lac. (Prawda! Pojechałam tam...) Później przedstawimy część o Au Lac, proszę! 

M - Pojechałam tam wtedy po to, żeby negocjować z rządem filipińskim na rzecz aulackich uchodźców, by szukać dla nich pomocy i schronienia. Ostatecznie udzielili schronienia wszystkim 5000 ludzi, którzy jeszcze zostali. Filipińczycy to ludzie o życzliwych sercach. Kraj jest biedny, ale ludzie są bardzo szczodrzy. Dlatego kilka dni temu złożyłam im wizytę, by wyrazić swoją wdzięczność. Au Lac to antyczna nazwa Wietnamu. Oznacza ‘szczęście’. Czuję, że ta nazwa przyniesie im powodzenie, więc jej używam. Kocham piękne nazwy. Jestem projektantką i kocham piękne rzeczy. Uwielbiam nawet słyszeć piękne nazwy. To dlatego wolę używać Formoza zamiast Tajwan. Możecie zauważyć, że używamy tutaj ‘Formoza’. Wśród nas nazywamy ten kraj Formoza, a nie Tajwan. Chociaż czasem zapomnimy. 

- Wracając do udzielenia pomocy Au Lac - Au Lac nawiedziły powodzie, które dotknęły dwa miliony ludzi. Jak duży był Twój wkład w niesienie im pomocy? I skąd pochodziły te pieniądze? 

M - Mówiłam wam, że zapomniałam. 

- Ta kwestia podstawowych potrzeb jest również bardzo istotna. Muszę więc zapytać otwarcie. 

M - To było tak dawno, że zapomniałam; to nie znaczy, że nie chcę powiedzieć. Zapomniałam ilu krajom pomogliśmy i ile pomocy czy niezbędnych środków dostarczyliśmy. Czy ktoś pamięta sumę? Zapomnieliśmy! 

- Chodzi mi o to, jak zebraliście fundusze? Skąd pochodziły pieniądze? Tak! 

M - Skąd pochodziły pieniądze? Cóż, dostaliśmy je z banku. Musieliśmy, to zbyt niebezpieczne trzymać tyle pieniędzy w domu. Pracujemy, żeby zarobić większość pieniędzy. Ja projektuję stroje i inne rzeczy. Projektowałam wtedy najróżniejsze stroje. Teraz projektuję te droższe. W tamtym czasie projektowałam również drobniejsze rzeczy. Albo pletliśmy kapelusze i inne rzeczy na sprzedaż. Jako praktykujący duchowo, potrzebujemy tylko dwóch prostych, wegetariańskich posiłków dziennie. Nie mieliśmy wtedy wielu ubrań, tylko dwie lub trzy zmiany. I mieszkaliśmy w namiotach. Zaoszczędzaliśmy więc większość pieniędzy, które zarobiliśmy i wykorzystywaliśmy je, by pomagać ludziom. Niektórzy praktykujący dobrowolnie dokładali się do funduszu. Nie przyjmujemy bezpośrednio datków od inicjowanych. Jeśli chcą wnieść swój wkład, mogą przesłać to bezpośrednio do dotkniętego kraju. Nasi praktykujący na Formozie również posyłali pomoc na Filipiny i do innych krajów czy miejsc. Teraz Formoza jest dobrze znana z niesienia pomocy ofiarom katastrof! Uważają nas za grupę z Formozy! 

- Może Międzynarodowe Stowarzyszenie SMCH może nam więcej powiedzieć o tym, jak fundusze były zbierane i wykorzystywane. To jest bardzo ważne pytanie, ale możemy je podjąć w otwartej dyskusji. Pewne ważne osobistości Stowarzyszenia mogą być obecne. 

- Kontynuujmy, jako że czas jest cenny. Mamy jeszcze Kambodżę. Czy możesz powiedzieć nam o Kambodży? 

M - Kambodża - cały kraj wiedział wtedy o tym. Datki nadchodziły z całego kraju, nie tylko od naszej grupy. Każdy dołożył trochę, torbę ryżu i wszystko zostało przesłane. Wysłaliśmy dużo, ale też nie pamiętam. Naprawdę, po prostu nie pamiętam. Myślę, że było tego dużo. Ile ton? Około 6,000 ton. Powinny donosić o tym gazety. Dostarczyliśmy pomoc, ponieważ oni głodowali. Głodowali, ponieważ katastrofa trwała zbyt długo. W kraju panowała wojna i oni nie mieli szans na przetrwanie. Teraz są w porządku! Wykorzystali nasz ryż, by zasiać nowe zbiory. Później Premier poinformował mnie: „Używając ryżu darowanego przez ciebie, wyhodowaliśmy dużo ryżu i plony się zwiększają.” Dostarczamy pomoc nie tylko na dany moment, ale również dla przyszłych generacji. Dzieci i ludzie starsi są teraz dobrze odżywieni. Są nam bardzo wdzięczni. I ja jestem wdzięczna naszym inicjowanym i innym ludziom na Formozie, za ich wspólną pomoc. 

- Ostatnie dwa pytania dotyczą Kambodży. Wspomniane jest tutaj odosobnienie w 1996r., pod tematem 6. Proszę wyjaśnij to odosobnienie. Proszę, wprowadź nas pokrótce. 

M - Każdego roku rezerwujemy trochę czasu na to, by usiąść spokojnie i obserwować samego siebie, jako że Bóg mieszka w nas. Jak się mówi ‘intensywne’? Jak się mówi ‘intensywne’ po chińsku? (Wzmocnić.) Tak, by wzmocnić naszą wewnętrzną realizację. Taki jest cel odosobnienia. Odkładamy wszystko na 3, 5 czy 7 dni, zależnie od sytuacji. Koncentrujemy się całkowicie na naszej Boskiej Naturze, na Bogu w nas. To się nazywa odosobnienie. Mamy odosobnienia każdego roku w różnych krajach. Ostatnie było w Tajlandii. Za kilka dni będziemy mieli kolejne odosobnienie w Korei. Robimy to dla świata, dla siebie i dla pokoju na świecie. Kiedy zbierzemy się razem,  moc jest silniejsza, łatwiej się jest modlić. To jest odosobnienie! 

- Myślę, że minęło około 35 minut. W tej pierwszej sesji na temat działalności Chińczyków w południowo-wschodniej Azji, zadałem Najwyższej Mistrzyni całkiem sporo pytań. Zaprośmy Profesora Ruaan z Narodowego Uniwersytetu Tajwańskiego. Profesorze Ruaan, prosimy! Proszę nacisnąć zielony przycisk poniżej, by przekazać nam swój komentarz. Czerwone światło oznacza, że mikrofon jest włączony. 

- Jestem tak samo jak wy wszyscy podekscytowany tym, że jest tu z nami Najwyższa Mistrzyni Ching Hai. Myślę, że wiele osób, włącznie z organizatorami, nie spodziewało się, że Najwyższa Mistrzyni przyłączy się do nas osobiście. Ja osobiście czuję się szczególnie zaszczycony. Tematem dzisiejszego seminarium jest: „Najwyższa Mistrzyni Ching Hai, Metoda Quan Yin i Chińczycy w południowo-wschodniej Azji’’. Mój komentarz będzie dotyczył spraw  z tym związanych. Temat dzieli się na dwie części, jedna z nich dotyczy południowo-wschodniej Azji. Wiem, że siedzą tu wśród nas eksperci i uczeni. Nasz Przewodniczący, profesor Zhu, jest badaczem społeczności chińskich zagranicą, zwłaszcza społeczności chińskich i religii w Indonezji. Opublikował książki na ten temat. Są też z nami uczeni z Tajwańskiego Instytutu Religii i programu badawczego południowo-wschodniej Azji. Myślę, że oni są bardziej kompetentni niż ja. Moje uwagi odniosą się głównie do Najwyższej Mistrzyni Ching Hai i Metody Quan Yin. 

Czytałem wcześniej tezy przedstawione przez Międzynarodowe Stowarzyszenie SMCH i wysłuchałem wykładu Najwyższej Mistrzyni. Czuję, że Metoda Quan Yin i jej lider są bardzo szczególni, można by powiedzieć 'unikalni'. (Dziękuję.) Są naprawdę inni. Z ogólnych obserwacji wynika, że działalność i nauki tego lidera często przekraczają granice i reguły, nie stosując się do kodów socjalnych, które są nam znane. Ona jest nadzwyczajna i ponad normalną etykietę. Z tego powodu, trudno ludziom zastosować istniejące poglądy i zwyczajowe reguły do Jej zrozumienia i zaklasyfikowania. W oczach ludzi na świecie, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai bardzo różni się od innych liderów religijnych. Mistrzyni jest Azjatką aulackiego pochodzenia. Wygłasza wykłady po chińsku, angielsku, aulacku, niemiecku i francusku na pięciu kontynentach świata. Zna biegle wszystkie główne pisma religijne, a mimo to świetnie prezentuje głębokie doktryny prostymi słowami. Najwyższa Mistrzyni udziela inicjacji aspirantom z każdej grupy etnicznej, bez względu na pochodzenie religijne, nie wymagając zmiany wiary. Główny nacisk kładzie na ponadświatowe metody wyzwolenia, ale wyraża też wielką troskę dla cierpienia tego świata. Kiedy zachodzi potrzeba, ofiarowuje pomoc ofiarom katastrof i prowadzi działalność dobroczynną. 

Metoda Quan Yin, której naucza, jest prosta; jest to jakby nowa metoda, ale równocześnie najbardziej antyczna i niezwykła. Mistrzyni wymaga od swoich uczniów ścisłego przestrzegania pięciu zasad, bycia wegetarianami i medytowania dwie i pół godziny dziennie. Poleca jednak praktykowanie drogi środka, unikanie skrajności. Ma nadzieję, że będą poszukiwali prawdy, piękna i prawości w życiu. Oprócz wygłaszania wykładów i dzielenia się Prawdą, pisze poematy, komponuje piosenki, gra na instrumentach, recytuje poezję, śpiewa, maluje, gotuje wegetariańskie potrawy i zestawia książki kucharskie. To jest dla Chińczyków bardzo ważne! Projektuje również stroje i biżuterię. Miała wystawy sztuki, pokazy mody i występy muzyczne w głównych miastach świata. Ludzie nie mogą dostrzec żadnego znaku, żadnej wątpliwości, że jest praktykującą duchowo. (Dziękuję.) Wszędzie na świecie wkłada pieniądze i wysiłek, by pomagać najbardziej potrzebującym w aspekcie materialnym i duchowym. Nie buduje świątyń ani kościołów, ani też nie przyjmuje datków. 

Uczniowie i wyznawcy w każdym miejscu pragną, żeby została z nimi. Ona jednak woli podróżować po całym globie, nie mając stałego domu. Odmawia przywiązania się do jakiegoś miejsca. Kocha ludzi i w pomoc dla nich wkłada całego swoje serce i wysiłek. Ale czasem, z głębokiej dla nich miłości, daje im reprymendę, i dlatego została nazwana: ,,Mistrzem, który daje reprymendy”. 

Kiedy świat często dyskutuje o ostatnim etapie Dharmy i boi się nadchodzącego sądnego dnia, Ona mówi radośnie o wkraczaniu w nowy, złoty wiek. Mówi się, że ostateczne oświecenie osiągnęła głęboko w Himalajach, ale Ona twierdzi, że po otrzymaniu inicjacji nie trzeba koniecznie praktykować ascetyzmu w górach. Możliwe jest osiągnięcie oświecenia praktykując w domu. Posiada czar, przyciągający tysiące uczniów, którzy latają po całym globie, by wziąć udział w międzynarodowym odosobnieniu. W ich zgromadzeniach uczestniczy kilka tysięcy ludzi. 

Bardzo często musi spotykać się z liderami politycznymi różnych krajów w sprawie działalności charytatywnej lub niesienia pomocy. Ale mówi, że jest nieśmiała z natury i kocha proste i beztroskie życie. Zależnie od okazji i od kraju, w którym przebywa, nosi cudowne, zaprojektowane przez siebie ubrania lub tradycyjne kostiumy. Jest jak kobieta o tysiącu różnych wyglądach. Z tego powodu jest często nie rozumiana i krytykowana. Pozostaje niezmieniona, znosi to po cichu i kontynuuje swoją rolę. Mówi, że metoda, której naucza, jest najbardziej antyczna, podczas gdy na ludziach sprawia wrażenie bardzo nowoczesnej. I ma nadzieję, że jej uczniowie staną się nowoczesnymi praktykującymi. Wszystkie te unikalne, transcendentalne i niecodzienne rzeczy, które robi, poszerzają poglądy ludzi i w pewien sposób intrygują świat. Możemy zrozumieć dezorientację i wątpliwości ludzi na świecie, jednak nie możemy zaprzeczyć, że uczy Ona ludzi dokonywania dobrych czynów i rozwoju, zarówno w aspektach materialnych jak i w duchowych. Nie posiada negatywnych cech. 

Nasza opinia jest taka, że ogółowi ludzi, badaczom religijnym i praktykującym duchowo, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai i Metoda Quan Yin ofiarowują co najmniej nowe przesłanie i nowy wybór. Co by nie powiedzieć, przynoszą nam więcej korzyści. (Dziękuję.) Każde otwarte i pluralistyczne społeczeństwo chętnie powita wyłonienie się różnych nowych, nieszkodliwych rzeczy. Uważam, że Mistrzyni Ching Hai jest dla nas nowym doświadczeniem. Wiele unikalnych rzeczy, które wniosła ta grupa, dostarczyły naszemu społeczeństwu rozmaitych wolnych wyborów, czyniąc naszą kulturę bogatszą i barwniejszą. 

Na koniec chciałbym podziękować Najwyższej Mistrzyni. Niech Bóg zawsze będzie z Tobą. Proszę, powiedz przed Bogiem kilka dobrych słów za ludźmi z Formozy, Chin i całego świata. 

M - Zrobię to! Jesteś naprawdę zabawny. On jest bardzo zabawny. 

- Czy mogę przystąpić do zadania kilku pytań? Pierwsze dotyczy religijnej natury Metody Quan Yin czy też, można powiedzieć, definicji religii. To pytanie ma trzy części. Pierwsze: Zarówno społeczeństwo jak i badacze uważają Metodę Quan Yin za nową religię. Organizator również wypowiadał się o waszej grupie jako o religijnej grupie Ching Hai. Czy Metoda Quan Yin jest religią? To jest pierwsza część mojego pierwszego pytania. 

M - Po kolei, dobrze. Metoda Quan Yin nie jest religią. Jednak wszystkie religie pochodzą od Metody Quan Yin. I tak jest już za dużo religii na świecie. Nie chcę dodawać kolejnej. Po pierwsze, to nie było moją intencją, bo inaczej zrobiłabym to dawno temu. Bycie ,,Założycielem Religii” brzmi lepiej. Ale my praktykujemy Metodą  Quan Yin, by wrócić do naszego pierwotnego ja. Tak więc właściwie... Religie ezoteryczne tylko mówią o doświadczeniach antycznych ludzi, takich jak zdolności i nadprzyrodzona moc Jezusa Chrystusa, Jego zjednoczenie z Bogiem, moc, jaką uzyskali Jego uczniowie i jak zjednoczyli się z Bogiem praktykując z Nim. Omawiają praktykę i osiągnięcia Buddy Siakjamuniego i stan Buddy, praktykę duchową jego uczniów, i osiągnięcie przez nich stanu Buddy. Metoda Quan Yin również prowadzi ludzi tą samą drogą. Dlatego wszystkie religie pochodzą od Metody Quan Yin. Ponieważ przyszedł Jezus Chrystus, ludzie nazwali to chrześcijaństwem. Ponieważ przyszedł Budda, nazwano to buddyzmem. W taki sposób powstało tak wiele religii. Błagam was, żebyście nie nazywali nas religią Ching Hai kiedy umrę! 

- Ogół społeczności i naukowi badacze mówią o twojej grupie jako o Metodzie Quan Yin albo grupie religijnej Ching Hai. Czy zaakceptowałabyś nazwę ,,Religijna grupa Ching Hai?” 

M - Grupa religijna Ching Hai. Czy tak, profesorze Zhu? (Oczywiście...) To nie jest nazwa oficjalna. Oczywiście macie prawo nazywać nas tak, jak chcecie. Jednak ponieważ czujemy, że chcemy po prostu zrealizować siebie, nie chcemy proklamować kolejnej religii. Boimy się, że w efekcie powstałoby więcej kontrowersji religijnych. My zaledwie chcemy poznać naszą Boską Naturę i najkorzystniejsze cechy w nas. Dlatego nie chcemy żadnej etykietki. Tak to właśnie naprawdę widzimy. To jest w porządku, jeśli nazywacie nas religią Ching Hai, chociaż nie wydrukujemy tego na naszych kartach identyfikacyjnych. 

- Jeśli nie czujesz się obrażona, dziękuję! Druga część tego pytania związana jest właśnie ze wspomnianym faktem. Powiedziałaś, że nie należysz do żadnej religii. (To prawda.) Jaki jest więc związek między Metodą Quan Yin a innymi religiami? Może już na to odpowiedziałaś w pierwszej części. Czy chciałabyś to dalej rozwinąć? 

M - Mogę to rozwinąć. Wytłumaczyłam, że najpierw nie było żadnej religii. Zanim przyszedł Budda, buddyzm nie istniał. Zanim przyszedł Chrystus, chrześcijaństwo nie istniało. Zanim przyszedł Mahomet, islam nie istniał. Wszyscy tak zwani oświeceni ludzie działają z woli Boga, by przekazać tę metodę wyzwolenia wszystkim tym, którzy gotowi są iść do domu. Po śmierci Mistrzów i ich uczniów ludzie niewiele wiedzą o ich naukach. Linia zostaje złamana. Ludzie nadal czczą ich posągi i tak zwane ,,ustne nauki”, ale bez mocy transmisji ,,z serca do serca”. Wtedy to staje się religią. Metoda Quan Yin jest najbardziej antyczną i jedyną drogą wiodącą was do domu. Tylko jedna droga zabierze was do domu. Tak właśnie jest. 

- Dziękuję. Dobrze, teraz kolej na trzecią część pytania. Metoda Quan Yin jest znana i transmitowana na Formozie i za granicą. Co tak szczególnego jest w Metodzie Quan Yin, którą przekazujesz? Ponieważ temat wydaje się brzmieć: ,,Najwyższa Mistrzyni Ching Hai i Metoda Quan Yin.” 

M - Tak to nazywają ludzie. Metoda Quan Yin polega na tym, że słuchamy wewnątrz naszej Natury. Ten strumień dźwięku jest w nas, to jest nasza pierwotna natura, Boska Natura. Jeśli inne grupy uczą tego samego, mogą to też nazywać Metodą Quan Yin. Mogą to nazywać innymi nazwami, jak: ,,Strumień dźwięku”, ,,Wewnętrzny Głos Boga” albo „Słowo”. Jeśli potrafią pozwolić nam słyszeć naszą własną, Boską naturę wewnątrz, Niebiańskie Królestwo wewnątrz, lub widzieć wewnętrzne światło, wtedy to jest ta sama metoda. 

- Następne pytanie dotyczy organizacji grupy. O ile wiem, czy to w antycznym katolicyzmie, czy w nowo założonym I-kuan Tao... W kościele katolickim między Papieżem a księżmi są kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i pastorzy. W I-kuan Tao są patriarchowie, matriarchowie, główni księża, mistrzowie inicjacyjni, mistrzowie ołtarza i mistrzowie wprowadzający. Mają tak olbrzymi kościół czy grupę misyjną, ściśle zorganizowaną hierarchię z odpowiadającymi jej desygnacjami. Mogą więc zmobilizować swoich ludzi szybko i efektywnie. Ale równocześnie może to łatwo prowadzić do biurokratycznej administracji. Według naszej wiedzy, zwykle tak się dzieje. Praktykujących Metodą Quan Yin można znaleźć na pięciu kontynentach. Nie jestem pewien co do dokładnej liczby, ale musi ich być co najmniej kilkaset tysięcy. Nie mam dokładnych danych. Wierzę, że ich liczba będzie nadal wzrastać w przyszłości. Ale z naszych obserwacji grupy Metody Qaun Yin i z materiałów informacyjnych wynika, że między Tobą, Najwyższą Mistrzynią, a uczniami jest tylko jeden formalny tytuł - posłaniec Quan Yin. Oceniając według tych obserwacji, grupa metody Quan Yin nie wydaje się być dobrze zorganizowana. Ale czy to jest możliwe, żeby w tak luźno zorganizowanej grupie, która nie jest dobrze zorganizowana, zmobilizować jej członków, by zaangażowali się w działalność nauczania na dużą skalę? W szczególności czy to może długo trwać? Odpowiedź wydaje się być pozytywna już teraz, ponieważ wszystkie wasze zgromadzenia są bardzo duże. Wierzę, że dzieje się tak głównie dzięki osobistej charyzmie lidera. (Nie może być.) Ale czy to może długo trwać? Czy Najwyższa Mistrzyni podzieli się z nami swoimi poglądami i intuicją odnośnie tego pytania? 

M - Dziękuję bardzo za twoje bardzo jasne pytanie, w którym nic nie brakuje. Może jesteś bardzo oświecony. My nie wierzymy w hierarchię czy tzw. biurokratyczne pozycje, o których mówiłeś. Posłaniec Quan Yin to tylko zwyczajny tytuł, żeby ludzie wiedzieli, że ta osoba jest autoryzowana do udzielania ustnych instrukcji, odnoszących się do Metody Quan Yin. Wewnętrzna, prawdziwa transmisja odbywa się w zupełnej ciszy, od Boga, z wnętrza, z serca do serca. Nie dzieje się to za sprawą posłańca Quan Yin. Oni są tylko po to, by udzielić ustnych instrukcji i właśnie dlatego są nazywani ,,posłańcami.” Nie lubimy mieć za dużo tych pompatycznych, bardzo pompatycznych tytułów! To już za dużo dla mnie, by znosić tytuł: ,,Najwyższa Mistrzyni.” Nie chcę, żeby byli krytykowani na zewnątrz. My kładziemy nacisk na pokorę i samodoskonalenie. Nie pragniemy żadnych prawdziwych pozycji na zewnątrz. 

Mamy wielu członków, pracujących w naszej grupie, ale nic o nich nie słyszycie. Rzadko zobaczycie, żeby publicznie ujawniali, co robią. Pracujące grupy, takie jak Zespół Wideo, który produkuje kasety wideo, wykonuje dużo pracy, ale ich nazwiska nigdy nie są wspominane. Wiele ludzi zaangażowanych jest w drukowanie książeczek przykładowych i pism, ale nigdy nie mówimy, kto wykonuje tę pracę. Niekiedy zgodnie z wymogami prawnymi danego kraju, podajemy listę nazwisk. W ten właśnie sposób działamy. Lepiej unikać przyciągania uwagi. Ale nazwiska muszą być ujawnione, kiedy to jest konieczne. Tylko nie dajemy im żadnych pompatycznych tytułów. Ich nazwiska są ujawniane, kiedy nie mamy wyboru, ale oni nie pragną żadnej pozycji. Są świadomi swojej własnej wielkości wewnątrz, nie musząc tego ogłaszać. Najwyższa Mistrzyni bierze całą presję na siebie. Tak jest lepiej. 

- Moje pytania tu się kończą, profesorze Zhu. 

- Podziękujmy profesorowi Ruaan za jego wspaniały komentarz i pytania. Podziękujmy również Najwyższej Mistrzyni za jej błyskotliwe odpowiedzi. Pójdźmy dalej. Może moglibyśmy zmienić trochę rozkład dnia. Wierzę, że wszyscy tu są bardzo zainteresowani wyrażeniem swoich poglądów i zadaniem Najwyższej Mistrzyni kilku pytań. Możecie również zadawać pytania naszemu komentatorowi. Czy możemy teraz rozpocząć sesję pytań? Dobrze! Ta pani! Naciśnij, wtedy się zapali. 

- To jest kontynuacja pytania, które nasz przewodniczący zadał wcześniej. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai podkreśla, że nie przyjmuje datków. Ale dokonała wielu czynów dobroczynnych na całym świecie. Nie mogła tego zrobić przy pomocy małej sumy pieniędzy. Wspomniała tylko, że wyplatała kapelusze i projektowała stroje. Czy te rzeczy sprzedawane są uczniom czy społeczeństwu? Czy zyski z tych sprzedaży są wystarczające, by pomóc tak wielu uchodźcom? Lub ofiarom trzęsienia ziemi w USA? Albo naturalnych katastrof w południowo-wschodniej Azji? Czy możesz wyjaśnić źródło swoich funduszy? Dziękuję! 

M - Tak, mówiłam, że nie przyjmuję bezpośrednich datków. Kiedy jednak są ofiary katastrof, każdy ma prawo przekazać swój wkład bezpośrednio ofiarom. Mogą złożyć swój wkład razem z naszymi, do jednej kasy. Uczniowie również się dokładają. My wszyscy dajemy razem. 

- Przepraszam, chciałbym dodatkowo zadać bardzo podobne pytanie. Wiemy, że w przeszłości zaofiarowałaś pomoc i współczucie wielu ludziom w wielu miejscach. Ciekaw jestem, czy zrobiłaś to również w zeszłorocznym 921 trzęsieniu ziemi na Formozie. Nie widzieliśmy cię tam. Czy mogłabyś nam powiedzieć, czy w jakikolwiek sposób wzięłaś udział w naszej pracy na rzecz ofiar? Dziękuję. 

M - Jak tylko zobaczyłam wiadomości w telewizji w USA, natychmiast zadzwoniłam na Formozę. Kto tam wtedy był? Nie mogłam znaleźć świeckich praktykujących. Próbowałam znaleźć wielu z nich, ale wszędzie było zajęte. Było wtedy bardzo trudno o połączenie telefoniczne. Ostatecznie dodzwoniłam się do brata Lin, który nie jest świeckim praktykującym. Poprosiłam go, żeby szybko zmobilizował wszystkich i żeby ofiarowali pieniądze czy cokolwiek, na co było ich stać, by pomóc ofiarom. Nasi ludzie byli obecni wszędzie. Byliśmy tam od pierwszego dnia. Bracie Lin, jeśli chcesz coś powiedzieć, to jest w porządku, ponieważ... 

- Panie Lin, proszę, przedstaw się, zanim przejdziesz do szczegółów. On nie jest świeckim praktykującym. 

Lin Shu-lin - Nazywam się Lin Shu-lin i mieszkam w Tainan. Rano w dzień 921 trzęsienia ziemi, otrzymałem zagraniczny telefon od Najwyższej Mistrzyni Ching Hai. Powiedziała, że dzwoni od ponad dwóch godzin bez skutku. Ostatecznie dodzwoniła się do mnie. „Proszę, pomóż mi natychmiast utworzyć zespół niesienia pomocy i bezzwłocznie dostarczcie pomoc w każde miejsce, które tego potrzebuje. Zbierzcie razem całą swoją siłę i ofiarujcie pomoc tak szybko, jak to możliwe. Mistrzyni bardzo martwiła się katastrofą na Formozie. To po pierwsze. Po drugie, miałem przekazać wiadomość inicjowanym na Formozie. Mistrzyni bardzo martwiła się sytuacją po trzęsieniu na Formozie. Chociaż nie mogła pocieszyć każdego osobiście, nadzwyczaj się martwiła. 

Złapałem każdego, z kim mogłem się skontaktować gdziekolwiek i natychmiast sformowaliśmy zespół z samochodami. Tego wieczora dotarliśmy do Chungliao. Na tablicy w lokalnym komisariacie policji zostawiliśmy wiadomość: ,,Jeśli wasz obszar potrzebuje pomocy lub wsparcia, zadzwońcie, proszę, pod ten numer.” Zostawiliśmy numery telefonów naszych pobliskich centrów w Nantou i Taichung na tablicy komisariatu policji w Chungliao. Dostarczyliśmy również środki pomocy ofiarowane przez naszych ludzi na stadion sportowy, używany przez zarząd powiatu Nantou. Ja osobiście udałem się na dotknięte obszary. Odkryłem, że samo zaopatrzenie nie ułatwi sytuacji. Musimy pracować z rządem w operacji niesienia pomocy i pozwolić władzom na jej prowadzenie. Nasi praktykujący, którzy dzielili taki sam pogląd i wolę, zebrali fundusze, by pomóc obszarom dotkniętym trzęsieniem. To wszystko. Dziękuję. Taka była wtedy sytuacja. Zgromadziliśmy dokładnie 10 milionów dolarów tajwańskich i wszystko to wtedy ofiarowaliśmy. 

Wymiana  Duchowa  i  Intelektualna

(część 2)
Akademia Sinica w Tajpej, 6 maja 2000r.
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- Dyrektorze Międzynarodowego Stowarzyszenia SMCH, proszę powiedz coś więcej na ten temat (pomocy po trzęsieniu ziemi na Formozie – przyp. red.). Wtedy przyjmiemy komentarz od dżentelmena z tyłu. Proszę, wciśnij ponownie, żeby go wyłączyć, kiedy skończysz mówić. Teraz proszę Dyrektora o omówienie.

Ke - Pozwólcie, że się przedstawię. Jestem poprzednim dyrektorem Stowarzyszenia. 

- Ty również byłeś dyrektorem. Obaj są dyrektorami. Jak brzmi twoje nazwisko? 

Ke - Nazywam się Ke. Osobiście brałem udział w pracy na obszarach katastrofy. Po otrzymaniu telefonu od pana Lin pojechaliśmy na obszar dotknięty trzęsieniem. Pojechaliśmy na dotknięte tereny i byliśmy pierwszą grupą, która tam dotarła. W tamtym czasie nie było telefonu w Centrum Dowodzenia w Nantou, zaopatrzyliśmy ich więc w nasze telefony i we wszystkie koparki. Zorganizowaliśmy zespół koparek, ponieważ żadnych tam nie widzieliśmy.  Kiedy przybyliśmy po raz pierwszy, na żadnym ze zniszczonych terenów nie było widać koparek. Zajęliśmy się najbardziej niezbędnymi i pilnymi sprawami. Od razu zawiadomiliśmy naszych członków, żeby kupili wszystkie namioty dostępne w pobliskich składach i wytwórniach. To dlatego, jak mogliście zobaczyć w telewizji, wszystkie namioty zostały wyprzedane. To my je wykupiliśmy, były w cenie od 900 do 6000 dolarów tajwańskich. Kupiliśmy w sumie jakieś cztery czy pięć tysięcy namiotów. Po latach uczestnictwa w wielu odosobnieniach z Mistrzynią staliśmy się niemal ekspertami w dziedzinie namiotów. Tak więc, kiedy już wykupiliśmy namioty, zaczęliśmy kupować prześcieradła. Jeśli byliście w rejonach tej katastrofy i widzieliście jakieś płócienne prześcieradła w pobliżu namiotów, to były one naszym darem. Po wykupieniu wszystkich namiotów dowiedziałem się, że dużo charytatywnych grup zaczęło wysyłać namioty z zagranicy, tzn. z Hong Kongu i USA. Przysyłano na Formozę więcej namiotów drogą powietrzną. 

Tak więc nasza grupa ruszyła w pełnym rynsztunku w zniszczone rejony. Docieraliśmy do miejsc, które zdawały się być zupełnie niedostępne. Nasi praktykujący docierali nawet w rejony, gdzie nie można było dojechać. To oznaczało wspinaczkę w góry i docieranie tam pieszo. Zorganizowaliśmy grupę medyczną gotową do udzielania pomocy w głębi terenów poszkodowanych w trzęsieniu ziemi. Nasza grupa przybyła jako pierwsza, przed jakąkolwiek stacją TV i przedstawicielami prasy. Zanim przybyły inne organizacje charytatywne, my już byliśmy w akcji. 

Te wspomniane wcześniej 10 milionów dolarów tajwańskich to był tylko wstępny wkład. Włączając wszystkie dodatkowe środki, jakich dostarczyliśmy, łączna suma zamyka się w 20 milionach dolarów tajwańskich. Jesteśmy grupą duchową, więc kiedy praktykujemy duchowo, takie rzeczy robimy naturalnie, jakby przy okazji. Ludzie mogą myśleć, że to dziwne, bo wydaje się, że to jest olbrzymia suma pieniędzy, chociaż organizacja wygląda na bardzo małą. 

Pozwólcie, że w tym miejscu podzielę się z wami pewnymi informacjami. Mistrzyni zawsze uczy nas, abyśmy postępowali jak Jezus Chrystus: kiedy dajemy, niech lewa ręka nie wie, co robi prawa ręka. Toteż my nigdy nie uważamy tego, co robimy za coś ważnego. To moja pierwsza uwaga. 

Druga odnosi się do tego, że… Możecie zastanawiać się, w jaki sposób mobilizujemy naszą grupę. W wielu organizacjach są dyrektorzy czy jacyś przywódcy grupy. Ale wśród uczniów Mistrzyni, kiedy pracowaliśmy niosąc pomoc, nikt nie widział takich przywódców. Kiedy inne wielkie organizacje dopiero pojawiały się, my już dotarliśmy do wielu terenów dotkniętych trzęsieniem ziemi. Jak to możliwe? Według mnie jest tak dlatego, iż mamy łączność z Bogiem, tak więc naszą jedyną organizacją jest Boża organizacja. Bóg jest połączony ze wszystkimi, i z każdym z nas. Jest połączony z każdym z uczniów Mistrzyni. Czuliśmy pełną miłości troskę i niepokój Mistrzyni w sprawie tej katastrofy. To zmobilizowało nas, aby być tam już po jednym telefonie. Było w tym coś tajemniczego, że szliśmy w nieznane, nie wiedząc, kto jeszcze tam będzie, czy będą tam obecni lekarze, czy transport będzie możliwy. Zanim przybyły jakiekolwiek pojazdy, my już zorganizowaliśmy grupę jeepów. Potem na terenach około tuzina zniszczonych miast widzieliśmy wiele grup jeepów. Chcę was poinformować, że to wszystko były nasze jeepy, które my dostarczyliśmy do Centrum Pomocy. 

Zaopatrzyliśmy ich też w cały system komunikacyjny. Zainstalowaliśmy radio jako system komunikacji dla nich. Systemy komunikacyjne używane przez Centrum Pomocy były tak naprawdę nasze. Systemy komunikacyjne używane tam… Dlaczego mamy takie systemy? Ponieważ często wspinamy się w góry z Mistrzynią, i mamy odosobnienia wysoko w górach. Toteż często mamy problemy z łącznością. Jest nas bardzo wielu i potrzebujemy jedzenia, zakwaterowania i łączności ze światem. Tak więc musimy mieć systemy łączności. Wielu z nas przebyło szkolenia na Formozie w agencji telekomunikacyjnej, i wzbogaciliśmy nasz system o sprzęt radiowy. Taki system może być obsługiwany podczas sytuacji zagrożenia. Wysłaliśmy nasze wszystkie generatory i sprzęt radiowy na tereny dotknięte zniszczeniem. 

Byliśmy zaskoczeni tym, że zanim pojawiły się jakieś inne grupy pomocy, zanim Centrum Dowodzenia Pomocą w Nantou zostało zainstalowane, zanim stoły i krzesła były na miejscu i zanim przybyło zaopatrzenie, kiedy wszystko jeszcze pogrążone było w chaosie, nasi już tam byli. Potem, kiedy widzieliśmy przybywające inne grupy pomocy, nasi ludzie szybko udali się w miejsca, do których inne grupy nie mogły dotrzeć. Więc podstawowa sprawa… 

Pragnę podkreślić raz jeszcze, że my robimy wszystko tak jakby przy okazji, naturalnie, tak jak tego wymaga sytuacja. Dla nas szybkie dotarcie tam, gdzie pomoc była najbardziej potrzebna w krytycznym momencie, było najważniejsze, zamiast pokazywać się tam, gdzie były media. Zatem… 

- Bracie, streszczaj się! Czyż nie mówiłeś, że prawa ręka nie powinna wiedzieć? Dobrze! Obserwowałem pana, który kontroluje dzwonek. Wygląda jakby był już w samadhi! Panie Dzwonkowy, wygląda na to, że zapomniał pan o swoim dzwonku! On jest w bardzo głębokim samadhi. Może on został zahipnotyzowany i jego dzwonek nie działa. Dobrze, kontynuujmy. Prezentacja Dyrektora Ke była bardzo interesująca. Kontynuujmy. Panie i Panowie, przepraszam, rozumiem, że bardziej nas interesuje Formoza niż Południowa Azja… Oczywiście! Ale skoro naszym tematem jest „…i Chińczycy w Południowej Azji…” Tak więc powinniśmy… Wierzę, że niektórzy z nas mają jakieś pytania dotyczące Formozy. Najpierw jednak zajmijmy się sprawami Azji Południowej, a potem porozmawiamy o Formozie. Dobrze? On jest taki dowcipny! Może ta pani ma wciąż komentarze dotyczące Formozy. Ale proszę, zostaw to na potem, jeżeli to jest o Formozie. Dobrze, o Południowej Azji, proszę. 

- Jak wspominała Najwyższa Mistrzyni... 

- Proszę, przedstaw się. 

- Och, przepraszam. Jestem reporterką ze Zjednoczonego Dziennika. Ona wspominała, że organizacja jest naprawdę bardzo luźna. Ale jestem bardzo ciekawa, chciałabym wiedzieć, jak cała organizacja jest mobilizowana. W południowej Azji, gdzie jest tak wiele państw i… Jak to się dzieje, że w takiej luźnej organizacji członkowie ofiarowują tak dużo pieniędzy z własnej inicjatywy? Ta organizacja nie jest podobna do innych, takich jak na przykład Tzu Chi, w której odkłada się ustaloną kwotę na wydatki. Jej członkowie ofiarowują pieniądze natychmiast, więc muszą je jakoś przekazać, a potem kupić potrzebne rzeczy, i wygląda to na bardzo skomplikowany proces. Tak więc jestem bardzo ciekawa, jak to jest zorganizowane w Południowej Azji. Dziękuję. 

M - Tak samo, Siostro, tak samo. My naprawdę nie mamy żadnej struktury organizacyjnej. Jeśli chcesz, możesz nas odwiedzić i wszystkich zapytać. Dajemy, co mamy. Następnym razem, gdy przyjdzie potrzeba, to: ,,ach, szybko, co mam, to dam. Co ty masz, ty dasz.'' Zbieramy to razem, robimy to z własnej inicjatywy. To praca Boga. Kiedy nasz Bóg, Bóg wewnątrz jest obudzony, to On będzie wiedział, jak chronić Jego bliskich i przyjaciół. Nie trzeba żadnych wysiłków organizacyjnych. 

Stowarzyszenie Medytacyjne na Formozie powstało później, stosownie do panujących rządowych reguł wymaganych dla organizacji. Żeby spełnić wymogi, zrobiliśmy symboliczną listę kilkuset osób. W innym wypadku nie mielibyśmy tak zwanego członkostwa. Jak to jest? Członkowie… Każdy z członków ma identyfikator potrzebny do uczestnictwa w odosobnieniach. Wtedy bowiem wiemy, że jest on przybyłym na medytacje współinicjowanym i nie przysporzy problemów. To wszystko. Nie mamy struktury organizacyjnej. Działamy z własnej inicjatywy, ponieważ praktykujący duchowo chcą czuć się swobodnie i być wolni. Nie możesz wymagać, żeby robili coś rutynowo czy płacili roczne składki. My tego nie robimy. My tylko budzimy jego Naturę Buddy, wtedy to, co chce robić, jest jego własną sprawą. Czy ktoś się dokłada czy też nie - to jest w porządku. Kiedy przyjdziesz do naszego domu, możesz jeść, pić czy spać, bez opłat. Jeżeli ktoś czuje, że powinien, może przeznaczyć jakąś kwotę i zapłacić za siebie. Kiedy jest katastrofa, każdy ma obowiązek coś ofiarować, to nie jest dla tylko jednej osoby. Dziękuję, czy wystarczająco wyjaśniłam? 

- Zjednoczony Dzienniku. Dziękuję. Ten Budda jest w samadhi… obudźcie go! Dobrze, kontynuujmy naszą dyskusję. Myślę, że musimy przedłużyć czas do dyskusji. Najwyższa Mistrzyni prowadzi z nami konwersacje, abyśmy mogli pojąć znaczenie Jej wypowiedzi i Jej mądrość. Prowadzić tak skuteczną operację bez organizacji jest po prostu niemożliwe. To jest wyjątkowo wysoki poziom organizacyjnej strategii. Może macie jeszcze inne pytania do Najwyższej Mistrzyni czy innych uczonych. Co z Burmą? Czy ktoś jeszcze ma jakąś opinię? Tak! Czy to Profesor Chin? Oni wszyscy są w samadhi. Wszyscy w samadhi? Wszyscy są w samadhi! Profesor Chin… Kto to jest? Czy Profesor Ding chciałby wygłosić jakiś komentarz? On jest z Katedry Rolnictwa Uniwersytetu Narodowego na Tajwanie. Dziękujemy, że przybył mimo napiętego kalendarza zajęć. Och! Jesteśmy zaszczyceni! Tak, Profesorze. On nie ma żadnych pytań. Ktoś jeszcze? Pozwólcie, że zaproszę producenta Centralnych Systemów Radionadawczych, pana Wen Chin-Ko, siedzącego po prawej stronie, do zadania pytań. Czy ktoś jeszcze z tej strony ma pytania? Będziesz następny, dobrze? Mam jakieś dropsy przeciwkaszlowe. Podaj je przewodniczącej Zjednoczonego Dziennika. Teraz już jest w porządku. Producencie Wen, proszę kontynuuj. 

- Najwyższa Mistrzyni Ching Hai, to dla mnie wielki zaszczyt spotkać Ciebie! Podziwiam Cię od dawna. Prowadzę badania nad Buddyzmem i chciałbym zadać Ci niewielkie pytanie na temat Buddyzmu. Wiemy, że zanim przybyłaś na Formozę, osiągnęłaś już pewien poziom duchowej doskonałości. Ale również wiemy, że kiedy po raz pierwszy pojawiłaś się na Formozie, przybyłaś jako buddyjska mniszka. Z punktu widzenia społeczeństwa buddyjskiego jesteśmy ciekawi, jakie były motywy tego, że w tamtym czasie zdecydowałaś się przedstawić społeczeństwu Formozy jako buddyjska mniszka. To jest moje pytanie. Dziękuję. 

M - To było moje przeznaczenie, że miałam być mniszką przez jakiś czas. Powinieneś o to zapytać Boga! Na przykład niektórzy z nas służyli w wojsku przez parę lat, a dla innych stało się to karierą na całe życie Każdy ma inne przeznaczenie. To nie ja decyduję o sobie, ale o wszystkim decyduje przeznaczenie. 

- Czy twierdzisz, że to nie była Twoja decyzja? 

M - Oczywiście, że była, ale my po prostu robimy to, co Bóg nam każe. 

- Jeżeli to była Twoja własna decyzja, to jakie czynniki wtedy rozważałaś? 

M - Ja nic nie rozważałam. Ja tylko robię, co Bóg mi mówi, żebym zrobiła - tak jest prościej. 

- Moje pytanie jest takie: dlaczego nie zaprezentowałaś się w Swoim oryginalnym statusie, czy też dlaczego nie zdecydowałaś się przyjść jako np. chrześcijanka czy katoliczka albo muzułmanka. Dlaczego wybrałaś pojawienie się jako buddystka? Czuję, że dokonałaś wyboru. Myślę, że musiała być jakaś przyczyna takiej a nie innej decyzji. Czy możesz nam o tym opowiedzieć? 

M - Właśnie to zrobiłam. Jeżeli Bóg chce, żebyśmy coś zrobili, po prostu to robimy, to jasne i proste. Bardziej skomplikowane jest, kiedy próbujemy się Mu oprzeć. Kiedy jesteśmy już oświeceni, nasze życie staje się prostsze, ponieważ to Bóg aranżuje dla nas wszystko. Kiedy mówi nam, żebyśmy coś zrobili, po prostu jesteśmy mu posłuszni, ponieważ nie mamy ochoty się z Nim sprzeczać, tak jak robiliśmy to kiedyś, ani modlić się o osobiste zyski, czy zaspokojenie własnych gustów. Weźmy mnie za przykład. Jeżeli naprawdę miałabym wybór, nie założyłabym tych rzeczy, ani takich ciężkich… och, jak to się nazywa? Ozdoby! Kiedy wrócę do domu, zrzucę je tak szybko, jak tylko się da. Zazwyczaj, kiedy nie mam wykładu czy spotkań z ludźmi, nie zakładam takiego oficjalnego czy ceremonialnego ubrania, w którym nie czuję się komfortowo. Wolę ubierać się bardziej sportowo i wyglądać jak ,,nikt''. Ja po prostu robię, co mi Bóg każe. Może któregoś dnia znajdziesz się w takiej samej sytuacji i wtedy to zrozumiesz. Zgłaszałam protesty do Boga wiele razy, ale na próżno. Poddaję się więc i mówię: W porządku, w porządku! On nauczył mnie posłuszeństwa. 

- Dziękuję! 

M - Zadowolony z mojej odpowiedzi? Jeśli wciąż jeszcze masz wątpliwości, możesz dalej pytać. 

- Profesorze Zhu, czy mogę? (Proszę!) Wciąż jeszcze mam coś do powiedzenia. Przepraszam! Mam powód do zadania tego pytania. Osobiście szanuję Cię bardzo, ale czuję, że… Buddyści z Formozy nie są zbyt dobrze nastawieni w stosunku do Ciebie albo nie rozumieją Cię właściwie. Może tak jest po części dlatego, że najpierw pojawiłaś się jako jedna z nich, buddystów, ale oni uważają, że Twoje nauki są inne. Czuję, że… patrząc ze stanowiska osoby świeckiej, być może ta strategia... Nie wiem. Możesz mówić, że tak chce Bóg, ale ja czuję, że to szkoda. Myślę, że Twoje nauki są tak wolne i pełne życia, ale zarazem dogłębnie szczere. Myślę, że to bardzo błyskotliwy i doskonały sposób nauki. Więc czuję bardzo… Jeżeli z jakiegoś powodu dawniej były jakieś nieporozumienia z istniejącymi grupami religijnymi, czy może niemiłe doświadczenia, uważam, że to naprawdę szkoda. To dlatego jestem ciekaw Twojej decyzji na początku… Naprawdę chciałbym poznać powód Twojej decyzji. 
M - Byłam mnichem w przeszłym życiu, ale moje pokrewieństwo z tym się nie skończyło, więc wróciłam po ostatnią część. Teraz jest skończone, nie muszę tego robić już więcej, to wszystko. Masz jednak rację. Jeżeli… Nawet gdybym nie była mniszką, która potem się zmieniła, ludzie pewnie by mnie nadal nie rozumieli. Jezus Chrystus nigdy nie był mnichem, a został ukrzyżowany. Budda Siakjamuni był mnichem całe swoje życie, a jednak ktoś specjalnie zranił Go w nogę. Całe życie znosił poniżanie i pozostaje celem krytyki po dziś dzień. Nie mógł umrzeć w pokoju. Ludzie wciąż Go krytykują. Dzisiaj jeszcze są ludzie, którzy wciąż źle rozumieją Jezusa Chrystusa. Tak więc czego się spodziewasz po tak nic nie znaczącej kobiecie jak ja, mówiącej to, czego nie powinno się mówić, i czego nie sposób zrozumieć? Owszem, gdyby cały świat mógł zrozumieć, co ja mówię, nie bylibyśmy w tym wymiarze. Nie nazywalibyśmy tego „Ziemia”, moglibyśmy natomiast nazwać to „Niebo”. Przyszłam tu, na ten świat, i żyję nie dla tradycji. Nie po to żyję, aby zdobyć ludzką przychylność, czy zbierać ich pochwały; żyję po to, aby przypomnieć ludziom o ich własnej wielkości. Staram się zrobić, ile tylko potrafię i przypomnieć tak wielu ludziom, jak to tylko możliwe. Kiedy czas nadejdzie, musimy odejść, bez znaczenia czy jesteśmy dobrzy czy źli, czy nosimy piękne czy brzydkie ubrania. Nie mam za dużo czasu, przybywa mi lat. 

- Dziękuję, mój nauczycielu. Dziękuję Najwyższa Mistrzyni. Bardzo mi się podobają Twoje odpowiedzi. Dziękuję. 

M - To wspaniale, że ci się podobają. Miło mi to słyszeć. 

- Panie i panowie, spędziliśmy więcej czasu na tej pierwszej sesji w celu dotarcia do poważniejszych spraw. Zgodnie z naszym programem przechodzimy do drugiej sesji. Tak, proszę! 

- Najwyższa Mistrzyni, witam! Kiedy pracowałem w Taoyuan kilka lat temu, miałem kontakt z kilkoma Twoimi uczniami. I jest jedna rzecz, o którą chcę spytać. Rozumiem, że wyznanie religijne jest osobistą wolnością i nie mam z tym problemu. Ale po tym, jak spotkałem tych kilku uczniów, odkryłem coś takiego, czego do dziś wciąż nie rozumiem. Oni zawsze podkreślali to, że podążając za Mistrzynią, odczuwają pole magnetyczne, które jest bardzo przyjemne. Ale kiedy byli w pracy, nie chcieli, aby ich współpracownicy dotykali rzeczy, których używają - na przykład: ich biurek i krzeseł czy też służbowych samochodów, które prowadzili. Nie chcieli, aby inni dotykali tych rzeczy. Mówili, że jeżeli osoba nie zainicjowana przez Najwyższą Mistrzynię dotyka tych rzeczy, to zakłóca ich pole magnetyczne. 

M - Wiem, rozumiem. Powiedz mi jego nazwisko, a ja go zwolnię! Jeśli mi powiesz, wyślę go na wygnanie za morze! Prawdopodobnie on dopiero co zaczął duchową praktykę albo był ekstremistą, bardzo naiwnym, albo miał bardzo grymaśny charakter. Powoli będzie się zmieniał. Ale to jest nie tak, absolutnie nie! Jak się nazywa? Niech osoba kontaktowa w Taoyuan to szybko sprawdzi. Powiedz mu, żeby pojechał na 2 miesięczne odosobnienie i zobaczymy, czy zrobi postępy. Prawdopodobnie on już jest lepszy. Jeżeli jest zły, masz prawo go skrzyczeć maksymalnie. Powiedz mu, co powiedziałam. 

- Ja już tam nie pracuję. Dziękuję! 

- Myślę, że lepiej kontynuujmy. Muszę trzymać program pod kontrolą i przejść do następnej sesji. Zgodnie z programem druga sesja dotyczy Metody Quan Yin i Chińczyków w Południowej Azji. Numer jeden, jakie są Twoje dokonania? Numer dwa, jakie są Twoje zasadnicze trudności? Numer trzy, jak wyglądają Twoje perspektywy na przyszłość? Najwyższa Mistrzyni, proszę, powiedz najpierw o Twoich dokonaniach w nauczaniu Metodą Quan Yin Chińczyków w Południowej Azji, wymień główne napotkane przeszkody i powiedz nam, jak je przezwyciężyłaś oraz jakie są Twoje oczekiwania i plany na przyszłość. Proszę! 

M - Profesorze, prowadzimy spokojną duchową praktykę, by pomóc samym sobie. Stajemy się stopniowo coraz bardziej pogodni. I później, tak jak ta osoba, której auta nie wolno było dotykać, poprawi się troszkę. Pozwoli innym popatrzeć na swój samochód, aż w końcu, pozwoli by inni się nim przejechali. Widzicie, czasami nasze serce jest takie ekstremalne, tak zamknięte. Po praktyce Metodą Quan Yin stajemy się pogodniejsi każdego dnia i coraz bardziej tolerancyjni. Wtedy nasze stare nawyki i złe poglądy stopniowo odchodzą. Siakjamuni praktykował bardzo długo, zanim osiągnął stan Buddy. Nie dokonał tego w jeden dzień. Ale nie byłoby dobrze, gdyby ludzie nie praktykowali duchowo. U naszych współpraktykujących duchowo od przeszło dziesięciu lat zaobserwowałam postępy. I to jest cudowne! Jak już wcześniej zobaczyliście, nie tylko sami odnosimy korzyści, ale służymy też społeczeństwu. Oczywiście nie możemy udowodnić naszych duchowych wewnętrznych osiągnięć. Być może możemy tylko powiedzieć, że osoba ta stała się bardziej dobroczynna. Przedtem on wrzeszczał na ludzi i kłócił się z innymi, czy może ich ranił. Teraz stał się lepszy dzięki duchowej praktyce. Tak możemy powiedzieć, ale tylko po wnikliwej obserwacji. To jest trudne do powiedzenia. 

Ale jesteśmy pomocni społeczeństwu. Właśnie pytaliście, jak możemy zmobilizować tak szybko tak dużo ludzi do pomocy innym. Tak jest, ponieważ nasza Natura Boża została przebudzona; staliśmy się bardziej kochający i dokładnie wiemy, co robić. Postrzegamy cierpienia innych jak swoje własne, toteż bez wahania pomagamy społeczeństwu. Tak więc to jest korzystne. Czasem nasi współpraktykujący za granicą napotykają dużo trudności i doświadczają wiele cierpienia. Ale zbierają się razem na medytację i stają się pogodniejsi i szczęśliwsi. 

Czasem, zanim zrobią zaawansowane postępy, napotykają przeszkody, więc mówią o tym i pomagają sobie nawzajem, i to przynosi im korzyści. Oczywiście, możecie napotykać trudności w każdej pracy. To nie dlatego, że to jest grupa religijna, czy że dzielimy się Prawdą. Na przykład, profesor może natrafić na trudnych studentów. Czasami nawał pracy może nadszarpnąć twoje zdrowie; może musisz poświęcić czas na sen w nocy, i wciąż  musisz troszczyć się o rodzinę. Poza trudnościami w nauczaniu studentów masz jeszcze zobowiązania w stosunku do rodziny, rodziców i innych. Bycie wykładowcą nie jest łatwą, pozbawioną problemów karierą. Oczywiście, my, praktykujący duchowo, powinniśmy pomagać innym. W czasie naszej praktyki napotykamy przeszkody i nieporozumienia. Ale akceptujemy fakt, że takie jest społeczeństwo. Pracujemy, nie szukając aprobaty, nie oczekujemy pochwał od innych, toteż nie jesteśmy rozczarowani. Jak rozwiniemy się w przyszłości, to zależy od woli Boga. Będę żyć, jeśli On tego chce, a jeśli nie będzie chciał, powiem po prostu „pa, pa”. To bardzo proste. 

Niektórzy z was już zadali pytanie na temat: jak się rozwinęliśmy. Pytaliście, jak organizujemy i działamy. To wszystko dzieje się w sposób naturalny. Ja naprawdę nie przeprowadzam żadnego działania. Po prostu mówię: „Tak, tak, nie, nie.” „Dobrze, będę” albo: „Nie mogę przyjechać.” To wszystko. Nie robię niczego, nic im nie mówię. Nikogo nie kontroluję. Do nikogo nie wydzwaniam. Bardzo rzadko dzwonię. Dzwonię tylko, jeśli jest katastrofa. Tak jak było np. z Bratem Lin. Nie wydzwaniałam do niego co dzień. Nie dzwonię do żadnych z praktykujących osób kontaktowych. Nie telefonuję. Zapytajcie naszych praktykujących i osoby kontaktowe i dowiecie się, jak wielu z nich kiedykolwiek miało telefon ode mnie. Nikt! Z wyjątkiem, kiedy jest katastrofa lub jakaś praca do wykonania. Wtedy mówię, aby natychmiast szukali pomocy u współpraktykujących. Jeżeli nie ma wystarczająco pieniędzy, dajemy, co mamy w zarządzie. Tylko wtedy dzwonię; w innym wypadku nie dzwonię. Oni nawet nie wiedzieli, kiedy tu przyjechałam. Dopiero, kiedy pojawiłam się na podium, zauważyli: „Och, Mistrzyni jest tutaj.” A gdzie byłam i co robiłam przedtem, nie wiedzą. Nie sprawiam ludziom kłopotu, ani ich nie dominuję i nie sprawuję najmniejszej kontroli nad nimi, zupełnie nie. Oni robią wszystko automatycznie. Od kiedy zakosztowali szczęścia, pragną je dzielić z innymi, z powodu miłości i współczucia. Rzeczy toczą się naturalnym rytmem. Nie mam żadnych planów. Zupełnie żadnych. Dziękuję. Czy jesteś zadowolony z mojej odpowiedzi? 

- Kontynuujmy zgodnie z… Myślę, że członkowie Stowarzyszenia rozumieją Najwyższą Mistrzynię wnikliwiej niż my, zwykli ludzie. Proszę, spójrzcie na strony 29 i 30. Wymienione są tam Jej główne dokonania, możecie szybko to przejrzeć. Tak będzie prościej. „Obudzić rodzaj ludzki i podnieść poziom ich ciała, umysłu i duszy”. Wygląda jak grecki! To jest z tyłu, za wykresami. To nie tutaj. Angielska wersja jest inna. Dobrze, bez znaczenia. Pozwólcie, że opowiem o tym.  (Tak, tylko nie wdawaj się w szczegóły.)
Pierwszym osiągnięciem jest to, że po dekadzie duchowej praktyki uczniowie zaczęli łączyć się w wielką siłę, czyniąc krok naprzód w nową erę. To pierwsze dokonanie. 

Drugie - to ich zaangażowanie w międzynarodowych akcjach humanitarnych i pomoc na terenach dotkniętych klęską. Świadectwo tego właśnie mogliście usłyszeć od ich byłego dyrektora, pana Ke. 

Trzecia rzecz to ruch wegetariański. 

Czwarta - to propagowanie modelu życia opartego na Prawdzie, czystości i pięknie. 

Następne to trudności pokonywane przez Stowarzyszenie Mistrzyni. Pierwsza część dotyczy wyznań religijnych, a druga dotyczy aspektów życia. Pierwsza część oznacza zrozumienie prawdziwej istoty religii. Tu wspominana jest luka. Czy Najwyższa Mistrzyni mogłaby opowiedzieć nam o różnicach? Wspominane są doświadczenia bycia jednością z Bogiem. Jak tego można dokonać? To jedna część pytania. Dlaczego istnieje ta luka? Co oznaczają „różnice religijne”? Ponieważ, to mogą być… 

M - Luka. Och! Tak, teraz rozumiem. Luka w rozpoznaniu. Na przykład, jeśli jadasz poza domem w restauracji, wiesz dobrze, czy serwują smaczne jedzenie czy też nie. I wtedy, gdy ktoś czyta na zewnątrz menu, możesz wyjść i mu powiedzieć, że zupa jest taka smaczna i naprawdę aromatyczna, warzywa są takie wspaniałe, i że przyjdziesz tu jeszcze. Czy ta osoba czytająca menu zrozumie, o czym mówisz? Profesorze? Proszę! 

- Nie, nie zrozumie. Prawdopodobnie nie będzie rozumiała. 

M - To więc jest problem. Wszyscy mówią o Bogu i modlą się do Niego. Ale bardzo niewielu ma rzeczywiście łączność i rozmawia z Bogiem, naprawdę rozmawia z Nim i zadaje Mu pytania. My jesteśmy w stanie to robić, ponieważ teraz pamiętamy nasze Prawdziwe Ja. Nie jesteśmy tym zwykłym ludzkim ciałem. Istnieliśmy, zanim jeszcze to fizyczne ciało zostało powołane do życia. I będziemy istnieć po opuszczeniu tego ciała. To jest nasze Początkowe Ja. Wznowiliśmy połączenie z tym Początkowym Ja. Nazywamy je „wewnętrznym Bogiem” albo „ wewnętrzną Naturą Buddy.” Wiemy, jak Bóg nas kocha, jak nas chroni i uczy każdego dnia, jak pomaga rozwiązywać problemy i rozwijać nasze współczucie. Możemy spytać Go o radę, kiedy mamy problem. Kiedy ktoś z zewnątrz modli się do Boga cały czas, a nigdy z Nim nie rozmawiał, wtedy oczywiście jest mu trudno zrozumieć nasze wyjaśnienia. Zanim nie posmakuje jedzenia, jest nam trudno jemu wyjaśnić, jak smaczne są potrawy. Może nie jestem tak wysoko wykształcona jak profesor; Mogę mówić tylko prostymi słowami. To jest ta luka. Jakie było drugie pytanie? 

- Następne pytanie dotyczy… Pytanie dotyczy jedności z Bogiem.

M - Jak tego dokonać? (Tak!) Tego nie da się wyjaśnić słowami. W czasie przekazu po prostu siedzimy we dwoje w ciszy, i wtedy następuje przekaz z serca do serca. Bóg mówi do Boga wewnątrz nas i nie potrzeba słów. Mówimy przedtem, ale to są tylko instrukcje, które wyjaśniają jedynie, jak to zrobić. Siadasz i medytujesz, krzyżujesz nogi lub nie, wszystko jedno. Pokażemy ci jak się odprężyć i na czym skupić, żebyś mógł zobaczyć Boga i skomunikować się z Nim. To są tylko mówione instrukcje. Potem, kiedy prawdziwa inicjacja ma miejsce, nikt nie mówi. To właśnie jest inicjacja - przekaz z serca do serca. To nazywane jest także ,,przekazem poza naukami”. Nie można tego znaleźć w naukach. To się nazywa ,,przekaz poza naukami”. 

Mamy już Boga i Buddę wewnątrz nas, kto więc jest upoważniony pouczać Buddę, co ma robić? Kto może uczyć Boga, co On ma robić? To jest możliwe tylko wtedy, kiedy wasze Początkowe Ja jest przebudzone. To tak, jak gdybyście mieli dwie świece, z których jedna jest zapalona. Jeżeli dotkniemy drugiej świecy tą zapaloną, to będą płonąć obydwie. Dotykając większej ilości świec tą jedną, rozpalimy wszystkie. Świece już mają możliwość palenia się; potrzebny jest tylko ktoś, kto je zapali. Ten proces nie potrzebuje słów czy nauczania. Wszystko, czego potrzeba to płomień, płomień, które je rozpali. Bez płomienia możecie mówić o tym przez setki lat. Lub też możecie błagać, żeby się zapaliły, ale to nie nastąpi. 

- Inna trudność wspomniana tu dotyczy życia codziennego. Najwyższa Mistrzyni wymaga przestrzegania całkowicie wegetariańskiej diety. (Tak.) Ponieważ kompletnie wegetariańska dieta jest wymagana, ludzie mogą się wahać, czy przyjść do Ciebie, bo to jest trudne w prawdziwym życiu. (Tak, jest mniej osób.) To jest trudność. Powiedzmy, że powiedziałabyś: ,,nie przejmujcie się, po prostu róbcie, co w waszej mocy, żeby być wegetarianinem.’’ Wtedy wielu wstąpi do Twojej grupy. Jak zamierzasz pokonać tę trudność w Swoich planach rozwoju w przyszłości? 

M - Tak naprawdę to my nie chcemy jej pokonywać! On jest Buddą i on jest Bogiem. Jeżeli chce się przebudzić, wtedy podamy mu rękę. On jest świecą, która ma możliwość świecić. Jeżeli chce świecić, to może podejść bliżej i będziemy mogli go zapalić. Jeżeli nie chce, może zostać w ciemności na kilka tysięcy lat; nie będziemy mu przeszkadzać. Bycie wegetarianinem jest obowiązkiem Buddy. Aby być Buddą, każdy powinien być jak Budda Siakjamuni - być pełnym współczucia, miłości do całego stworzenia, i jeść tylko pożywienie wegetariańskie. Nie mamy innej opcji, więc musimy jeść warzywa. Nie jemy dużo. Wystarczająco, około 80 procent zapełnienia, nie objadamy się po szyję. Ja jem tylko jeden albo maksymalnie dwa posiłki dziennie. Jem więcej tylko wtedy, kiedy jestem naprawdę wyczerpana. Czy ludzie staną się wegetarianami czy też nie, to jest ich własna decyzja. Tak jak mówiłam, nie kontrolujemy nikogo. Jesteśmy tylko gotowi, by pomóc. Jeżeli chcą przyjść, to dobrze, powiemy im, co powinni robić. Jeśli nie, to w porządku. Mogą to przemyśleć i spróbować następnym razem. Wszystko jest w porządku. Oni są Bogiem i sami dokonują wyboru. Mogą zadecydować, kiedy chcą się przebudzić. 

- Dobrze, kontynuujmy. Myślę, że ta część jest krótsza, jako że naszym głównym celem jest głębsze wyjaśnienie niektórych spraw z akademickiego i religijnego punktu widzenia. Doceniamy odpowiedzi Najwyższej Mistrzyni. Pozwólcie, że przejdziemy do drugiej sesji. Prosimy Profesora Ruaan’a o wypowiedź i komentarz. 

- Podziwiamy Cię bardzo. Z tego, co właśnie usłyszałem w tej sesji pytań i odpowiedzi wnioskuję, że istnieje tutaj luka między praktykującą duchowo, która mówi o osobistych doświadczeniach i kimś, kto próbuje uzyskać obiektywne zrozumienie, podążając pewną dziedziną wiedzy. Wygląda na to, że problemem jest istniejąca luka między zrozumieniem wewnętrznym a zewnętrznym. 

Teraz, w tej drugiej sesji, osobiście bardziej interesuje mnie ,,spojrzenie w przeszłość i w przyszłość.” Do tej części mamy trochę literatury wyjaśniającej pewne idee i koncepcje. Zajmuję się badaniami nad historią, i od czasów pierwszych zapisów historycznych zawsze toczyły się wojny między ludźmi. Wojny niosą ze sobą masowe zniszczenie i cierpienie. Dzisiaj wciąż jeszcze nie jesteśmy w stanie wyeliminować wojen. Patrząc powierzchownie, wojna jest konfliktem militarnym. Patrząc głębiej, jest walką o zyski ekonomiczne i polityczną władzę. Jeszcze głębiej, jest konfliktem cywilizacyjnym. W tym konflikcie różnice między religiami i ich antagonizmy bardzo często bywały ich tragicznym powodem. 

Mogliśmy zauważyć, że Najwyższa Mistrzyni Ching Hai od wielu lat rozpowszechnia religijne pojednanie i ideę uniwersalnej harmonii. Niektórzy od dawna obserwują Najwyższą Mistrzynię, inni pewnie jedynie o tym przeczytali w literaturze informacyjnej. Zauważyłem, że od wielu lat Najwyższa Mistrzyni rozpowszechnia ideę religijnego pojednania i uniwersalnej harmonii. Była orędowniczką koncepcji, że jest tylko jedna religia dla całej ludzkości. Parę dni temu, przeczytałem w ‘China Times’ przedruk Jej wywiadu z Południowo Afrykańską stacją radiową. Wspominała tam o tym, że wszystkie religie na świecie wywodzą się z tego samego źródła. Wszystkie religie tak naprawdę czczą tego samego Boga. Tylko w różnych kulturach jest On znany pod innymi imionami. Imiona są inne, ponieważ języki są różne. Myślę, że to jest nadzwyczajny i bardzo postępowy sposób myślenia. Gdyby wszystkie religie zaakceptowały taką koncepcję, szanowałyby się, ucząc wzajemnej miłości i wspólnego pojednania. To byłoby błogosławieństwem dla ludzkości. Najwyższa Mistrzyni popierała zwołanie światowego kongresu religii, na który zaproszono przedstawicieli wszystkich głównych religii i duchowych przywódców, aby modlili się o pokój na świecie oraz ofiarowali rozwiązania problemów. To będzie bardzo korzystne dla pojednania religijnego i pokoju na świecie. 

Ostatnio z zagranicznego serwisu informacyjnego dowiedziałem się, że 12 marca, w Dzień Przebaczenia w tym roku, podczas mszy w bazylice w Watykanie, Papież Jan Paweł II otwarcie przyznał się do grzechów popełnionych przez Kościół Rzymsko - Katolicki na przestrzeni ostatnich dwóch  tysiącleci, i modlił się o Boże wybaczenie. Jako przedstawiciel największej światowej religii, w imieniu swojego kościoła otwarcie przyznał się i prosił o wybaczenie. To było bezprecedensowe wydarzenie na przełomie ostatnich 2 tysięcy lat. To wymagało wielkiej szczerości, odwagi i mądrości. Kiedy usłyszeliśmy tę wiadomość, nie czuliśmy najdrobniejszego śladu potępienia czy pogardy. Zamiast tego poczuliśmy wzruszenie i sympatię. W pierwszą wiosnę XXI wieku otrzymaliśmy taką wiadomość. 

Dla przyszłości ludzkości i całego świata mamy powód, aby przyjąć ten optymistyczny pogląd. Nasza Najwyższa Mistrzyni często mówi o wejściu w Złoty Wiek, w Nową Erę. Może to więc nie jest jednak sen. 

Przeczytałem chronologię ważniejszych wykładów w Południowej Azji. To było w większości podsumowanie. Mimo iż jest to tylko podsumowanie, zawiera kilka stron. Po przeczytaniu tego, jest mi trudno uwierzyć, że tak delikatna i niewielka dama mogła w tak krótkim okresie czasu poprowadzić, zainicjować i zebrać razem do akcji tak wielką siłę. A to jest tylko część z serii wykładów prowadzonych przez Najwyższą Mistrzynię Ching Hai w Południowej Azji. Nie są tam zawarte wykłady i działania poza Południową Azją. Jeśli to wszystko jest prawdą, to wymagało to naprawdę ogromnej miłości i wytrwałości w realizacji. 

Odnośnie religijnych wierzeń Chińczyków w Południowej Azji, jak już wspominałem podczas pierwszej sesji, wielu uczonych i znawców prowadzi badania nad chińskimi społecznościami. Ludzie religijni, a także uczeni z dziedziny tzw. ,,religii porównawczej'' mogą zadać lepsze pytania niż ja. Tak więc mówię teraz w imieniu wielu ludzi, którzy pragnęliby zadać Najwyższej Mistrzyni te same dwa pytania. Oczywiście, one będą odnosiły się przede wszystkim do Metody Quan Yin. 

Pytanie pierwsze brzmi: zauważyliśmy, że w grudniu 1999r. w Cape Town w Południowej Afryce, w Twoim orędziu do Kongresu Światowych Religii nie kładłaś nacisku na nauczanie. Kładłaś nacisk na codzienną metodę doświadczania jedności z Bogiem. To jest bardzo dobre. Nasze pytanie jest takie: zapisy historyczne wskazują, że bardzo niewielu oświeconych Mistrzów w przeszłości było w stanie przekazać tę metodę natychmiastowego oświecenia. Jeżeli któryś z Mistrzów mógł, przekazywał ją tylko kilku uczniom. Zdaje się nawet, że przed Szóstym Patriarchą to był przekaz dla tylko jednej osoby. Szósty Patriarcha dał przekaz większej liczbie, może około tuzinowi osób. Nie znam dokładnej liczby. Oświeceni Mistrzowie w przeszłości dawali przekaz niewielu uczniom. Ich uczniowie często musieli podróżować przez góry i rzeki, i pokonywać ogromne trudności, zanim otrzymali tę cenną metodę. Natomiast zgodnie z tym, co mówisz, dzisiaj Metoda Quan Yin jest dostępna dla wszystkich. Każdego Poszukującego Prawdy, jeśli tylko jest szczery, będziesz uczyć wielkodusznie bez żadnych opłat. Pozwalasz, by łatwo im to było otrzymać. Chcemy znać powód tego. Dlaczego jest taka duża różnica? 

M - Dziękuję, Profesorze. Dobrze, to bardzo błyskotliwe. W dawnych czasach oni również uczyli wielu uczniów. Budda Siakjamuni na przykład miał dziesiątki tysięcy uczniów. Kilku głównych otrzymało przekaz linii. Ananda i Zahula otrzymali, jako że oni byli głównymi uczniami. Tak jak posłańcy Quan Yin, oni byli szkoleni, i musieli zapamiętać ustne instrukcje, by uczyć ludzi na zewnątrz. Jednakże większość innych uczniów to byli ludzie świeccy. Bez problemu. Na przykład, był jeden świecki praktykujący. Nie chodził nauczać na zewnątrz. On był świeckim praktykującym. Jak się nazywał? Wszyscy się go bali. (Vimalakirti.) Tak, tak! Każdy się go bał. On nie musiał chodzić nauczać. Wystarczające było, że robił to w domu. On był świetny. Tak naprawdę, Jezus Chrystus również miał wielu uczniów. Ale dwunastu z nich zawsze podążało za nim i było szkolonych, aby później mogli zrealizować misję dla Niego. Mów. Mów pierwszy. 

- Nie, myślałem, że już skończyłaś. Rzeczywiście, jeśli to, co mówisz jest prawdą, to żyjemy obecnie w gorszych czasach. Musimy szybko dzielić się Prawdą. Inaczej będzie za późno. 

M - Nie jestem skąpa. Rozdaję pieniądze. Rozdaję wszystko, co wiem. Może taki mam charakter. Może powinniśmy rozszerzyć nasz zasięg. Nie zajmujcie się jedynie sytuacją w Chinach. Powinniśmy spojrzeć z perspektywy na cały świat. Jeśli są jakieś dobre nowiny, powinniśmy je rozpowszechniać. To jest oczywiście żmudne zajęcie. Wolałabym raczej postępować tak, jak sugerowaliście, chować się w kącie, czekając na ludzi, żeby mnie znaleźli i czując się bardziej wartościową. Kiedy nauczacie na zewnątrz, ludzie źle was pojmują i strofują was. Traci się twarz, nieprawdaż? To nieważne. To nie jest nasza ,,początkowa twarz”. Tracąc tę twarz, mamy lepszą wewnątrz. Dziękuję. Teraz następne… 

- Dobrze, drugie i zarazem ostatnie pytanie. W tym wykazie informacyjnym zauważyłem, że oprócz bycia nauczycielem duchowym, który prowadzi czujące istoty do Boga tak, że stają się jednym z Nim, również masz wizję dla świata. Dążysz do pokoju na świecie. To dążenie jest wspólne dla wszystkich istot ludzkich. Ale zauważmy, że chociaż zwykli ludzie kochają pokój, to wojna często jest prowokowana przez polityków, będących przy władzy. To prawda! Dlatego, mówiąc logicznie, szybkie oświecenie polityków będących przy władzy powinno być najszybszą i efektywną drogą do osiągnięcia pokoju na świecie. Tak, tak! Chciałbym zapytać Najwyższą Mistrzynię, czy to jest realna idea? (Tak, jest.) Czy jest coś, co Ty sama mogłabyś zrobić w tym celu? 

M - To jest bardzo logiczne. Problem jest w tym, że oni nie chcą współpracować. Tak! Spójrz na mnie - mała kobietka. Czy będzie mi łatwo ich spotkać? Przyprowadź ich tutaj, a ja ich oświecę. Dwie strony muszą ze sobą razem współpracować. Ten świat ma większy szacunek dla mężczyzn niż dla kobiet. Osoba wybrana do sprawowania urzędu nie będzie chciała się z nami zobaczyć. Będziemy mieć szczęście, jeżeli nas nie zabije. Nie wszyscy, ale niektórzy w rządzie obawiają się znanych osób, które mają powszechne wsparcie, tak samo jak boją się konkurencji. Polityk myśli, że my również jesteśmy w politycznym biznesie, próbując zdobyć sławę i profity. Tak zwani duchowi praktykujący jak my, którzy są bardziej otwarci i sławni, narażają swoje życie. Jeżeli jakiś rząd toleruje nas, rozumie i pozwala nam nauczać, jesteśmy już wystarczająco usatysfakcjonowani. 

Nawet nie marzymy, że przyjdą. Twoje marzenie jest bardzo piękne. Spełnienie tego marzenia zależy od Najwyższego Mistrza. Jak wiecie, nie jest łatwo funkcjonować w naszym świecie. Trudno jest skontaktować się z ludźmi przy władzy; oni są ściśle chronieni. Nawet jeżeli chcą się z nami skontaktować, jest to dla nich trudne. Ludzie wkoło nich będą ich chronić i zapobiegać kontaktom z pewnymi ludźmi. Będą dostarczać im nieprawdziwych informacji i różnych opinii. On sam nie może po prostu wyjść, by kontaktować się z ludźmi i zostaje odizolowany. To jest raczej trudne. Będziemy próbować znaleźć drogę, ale nie jestem zbytnią optymistką. Chodzi mi o to, że powinniśmy pozwolić na naturalny bieg wydarzeń. 

- Dziękuję bardzo za Twój dialog. Myślę, że powinniśmy wrócić do programu. Czy ktoś jeszcze pragnie zadać jakieś nieprzewidziane pytania? Mamy tutaj bardzo ważnego gościa. Jest bardzo skromny i odmawiał ponawianym przez nas zaproszeniom, by tu usiadł. Jest byłym Naczelnikiem powiatu Pingtung i byłym Vice Prezesem Chińskiej Komisji Spraw Zagranicznych, Pan Ke Wen-He. Siedzi w ostatnim rzędzie za wami. Czy możemy zaprosić Dyrektorze Ke? Jest on dyrektorem towarzystwa telekomunikacyjnego. Czy zechce nam pan coś powiedzieć? Prosimy! Wielka osoba powinna być tak skromna. On jest bardzo skromny, więc z pewnością jest wielką osobą. 

- Panie prezesie, Najwyższa Mistrzyni, i Profesorze… zapomniałem imienia. Profesor Ruaan. Panie i panowie, miałem wielki zaszczyt otrzymać faksem parę dni temu tę informację. Nadawca nie podał swojego nazwiska. Była to informacja o tym, że dzisiaj odbędzie się to ważne spotkanie. Uznałem, że będzie to znaczące wydarzenie, więc tu jestem. Możliwe, że Najwyższa Mistrzyni odwiedziła moje rodzinne strony w Pingtung, gdyż znajduje się tam Jej aszram - w Chaochou. Urodziłem się i wychowałem w Chaochou. Pochodzę stamtąd. Lubię Pingtung. Zima jest tam bardzo ciepła. Byłem w Twoim aszramie. Miejsce to wspierał były Burmistrz Chaochou Hung. On był Burmistrzem Chaochou, kiedy ja byłem Naczelnikiem w Pingtung. Byliśmy jak bracia. Niestety, on odszedł. Zobaczyłem aszram, kiedy poszedłem oddać cześć przy jego grobie. Grób wciąż tam jest; ktoś się nim opiekuje. Dobre czasy tego miejsca należą do przeszłości, ale wciąż jeszcze jest dobrze utrzymywane. 

Odejście Najwyższej Mistrzyni Ching Hai z Formozy to moim zdaniem wielka strata. To jest taki miły aszram. Kiedy byłaś tutaj, stał się świętym miejscem dla wiary religijnej i buddyzmu. Ta religia oczyszcza ludzkie umysły i prowadzi do dobroczynności. Jest siłą, której dzisiaj nasze społeczeństwo potrzebuje najbardziej. Wróciłem, aby zobaczyć to miejsce. Było tam bardzo niewiele osób, które zostały, myślę, że to wielka szkoda. Moje pytanie brzmi, czy jest jakakolwiek szansa by…? Ponieważ zaczęłaś swoją działalność na Formozie, czy jest jakakolwiek szansa, że powrócisz tutaj i będziesz kontynuować? Na tym poprzestanę, ponieważ zadzwonił dzwonek. Czy jeszcze powrócisz na Formozę? 

M - To zależy od Boskiego scenariusza. Każdy kraj prosi o to samo i to mi bardzo utrudnia. Mogę jedynie podróżować po świecie i dać wszystkim szansę na pobyt w mej obecności. Może zadecyduję, kiedy będę starsza i nie będę miała dokąd pójść. Wtedy być może wrócę i będę was błagać o jakieś miejsce do zamieszkania. Dziękuję bardzo za twoje zainteresowanie i propozycję. Ja również bardzo tęsknię za moją ojczyzną. Ale czasami nasze przeznaczenie jest inne; Musimy robić to, co możemy. Bardzo tęsknię za Formozą. Tutaj czuję się jak w ojczyźnie, i każdy kocha mnie bardzo. Jeżeli będzie szansa, to oczywiście powrócę tutaj. 

- Proszę pozwólcie mi dodać kilka słów. Lubię wygląd Najwyższej Mistrzyni taki, jaki jest teraz. Jest nam bliższy. Kiedy widziałem Cię przedtem, nie zrobiłaś na mnie tak dobrego wrażenia jak dzisiaj. Wyglądasz bardziej przyjaźnie. Może pójdę za Tobą. 

M - Proszę bardzo. Czy mamy złapać się za ręce lub… Oczywiście, w ten sposób wyglądamy bardziej...? Zażyle? Serdeczniej. Bardziej serdecznie! Dobrze! On (Bóg) również mówi mi to samo. Czuję się bardziej komfortowo bez tych wszystkich rzeczy i makijażu. Kiedy się ubieram, czuję, że coś jest na mojej twarzy. Ale przyzwyczaiłam się. To jest dobre, jeśli to się innym podoba. Łatwiejsza jest wtedy komunikacja z ludźmi. Dziękuję! Odczuwam twą serdeczność. 

Jeżeli w przyszłości zaistnieje szansa, przyjedziemy tu jeszcze raz. Byłam tu wczoraj, byłam tu przez trzy dni. Ponad 30 000 osób widziało mnie; cała Formoza wczoraj mnie widziała dzięki telewizyjnej transmisji na żywo. W tym sensie wróciłam na Formozę. Każdy kraj ma cząstkę mnie. Dziękuję. Znajdę jakiś sposób. Formozę lubię najbardziej. Mieszkałam tu ponad dziesięć lat. Jest dla mnie jak dom. Nigdy nie mieszkałam w jednym miejscu tak długo, poza Au Lac. Najdłuższy okres czasu mieszkałam właśnie na Formozie. Na tej planecie Ziemi najwięcej czasu spędziłam na Formozie. 

- Dobrze! Dziękuję bardzo, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai. Panie i panowie! Każde zgromadzenie musi dobiec końca. Jesteśmy bardzo zadowoleni, że dziś mamy tu Najwyższą Mistrzynię z nami. Podczas tego dwugodzinnego seminarium byliście świadkami dialogu między religią a nauką, wiarą a wiedzą. Oczywiście są między nimi rozbieżności. Ale odkąd prowadzimy badania w Akademii Sinica, próbujemy znaleźć jakieś odpowiedzi w akademickim i intelektualnym zakresie poprzez to seminarium. 

W naszej wcześniejszej rozmowie, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai dała nam słowa wielkiej mądrości, które będą cenną wskazówką dla naszych przyszłych badań. Dzięki dzisiejszej wymianie, dowiedzieliśmy się, że Metoda Quan Yin jest stosowana przez współcześnie praktykujących duchowo, jak wspominał Profesor Ruaan. 

Idea Najwyższej Mistrzyni może być zawarta w takim zdaniu: ,,Powróćmy do naszej początkowej Boskiej Natury”. To jest to, czego poszukujemy w duchowej praktyce. Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne, to musimy przyznać, że jest to unikalne i nadzwyczajne. Ludzie w różnych miejscach oferują wzajemną pomoc spontanicznie. Skąd pochodzi ta moc? Poza religijnym i akademickim aspektem naszych debat, pozostaje wciąż dużo do osobistych głębokich przemyśleń. Metoda nauczania jest również bardzo wyjątkowa. Przedstawiciele Stowarzyszenia również wyjaśniali, że robią wszystko w ciszy. To zasługuje na nasze uznanie! Ich główną aktywnością są odosobnienia w górach. Mamy też praktykującego, który promieniuje specjalnym polem magnetycznym, ale ten problem zostawmy już do rozwiązania dla Najwyższej Mistrzyni. 

Panie i panowie, mieliśmy nadzieję przeprowadzić gruntowne studia o Chińczykach w południowej Azji, ale odkryliśmy, że religia nie zna granic. Nie mogliśmy wymagać, żeby Najwyższa Mistrzyni mówiła tylko o Płd. Azji. Może jest to dodatkowy plus, a nie strona ujemna. Dlaczego to mówię? Faktem jest, że w przyszłości Chiński świat stanie się Chińską wspólnotą, którą otaczają światowe oceany. Koncepcja ,,Wspólnoty Chińsko Oceanicznej” jest ważnym kierunkiem, który nasza Chińska Grupa Badawcza ma zamiar studiować w przyszłości. 

Z tych religijnych działań, możemy dodatkowo udowodnić, że Chińczycy naprawdę przekraczają narodowe granice. Toteż w pokonywaniu granic narodowych, w szczególności tych między Chinami a kulturami Zachodu, stwierdziliśmy, że możemy również przekraczać granice polityczne. 

Z wystąpień i słów Najwyższej Mistrzyni możemy wnioskować, że moc kultury kieruje siłami ekonomicznymi i przekracza jakiekolwiek ograniczenia polityczne. To jest cudowne zjawisko w społeczeństwie pluralistycznym. Polityka nie dominuje już nad wszystkim. W tym pluralistycznym społeczeństwie różne ugrupowania otworzyły swoje własne światy. 

Dzisiaj jesteśmy szczęśliwi z powodu wielkiej pomocy otrzymanej od kolegów z Akademii Sinica. W przeszłości Najwyższa Mistrzyni wyrażała na Formozie wiele różnych punktów widzenia. Dzisiaj, z pomocą naszych kolegów, to seminarium, odbywające się w pierwszej sali konferencyjnej Akademii Sinica, jest dużym sukcesem. Oczywiście musimy również podziękować naszej grupie badawczej, zwłaszcza naszej Asystentce Sekretarza Pani Chen Wen Lin, za zaaranżowanie i doskonałe skoordynowanie ze Związkiem. Dzisiejsze zebranie było olbrzymim sukcesem! Chcemy podziękować naszym gościom z kręgów akademickich, dziennikarzom i wszystkim osobom za uczestnictwo. Pragniemy również podziękować za wnikliwe i mądre uwagi, obserwacje i pytania. I w końcu, najgłębsze podziękowania dla Najwyższej Mistrzyni Ching Hai, za przybycie do Akademii Sinica, mimo ekstremalnie napiętego kalendarza. Jej dzisiejsze wnikliwe i inspirujące wypowiedzi pozostawiły nam bardzo wiele do przemyślenia. Dziękuję wszystkim za przybycie. Dziękuję! Dziękuję! Dziękuję! Dziękuję! 

- Czy mogę zadać ostatnie pytanie? 

- Och! Jeszcze jakieś pytanie? 

- Kiedy nauczano tej metody w Płd. Azji, to czy większość uczniów stanowili ludzie pochodzenia Chińskiego? Czy była tam też społeczność lokalna z Indonezji czy Malezji? 

M - Och, tak, siostro! Mieliśmy i Chińczyków i ludność miejscową. 

- A czy nie byli tam głównie Chińczycy? 

M - Nie, nie! My uczyliśmy jej każdego, kto przyszedł. Było dużo ludności lokalnej. To dlatego większość z nas potrzebuje słuchawek do tłumaczenia. Wszędzie, dokąd się udajemy, potrzebujemy dużo osób do tłumaczenia w różnych językach. 

- Mam pytanie odnośnie ubrań z kolekcji Celestial. Wszyscy jesteśmy bardzo ciekawi. Właśnie wspominałaś, że zaprojektowane  przez Ciebie Celestial Clothes stają się droższe. Jesteśmy ciekawi, dokąd one wędrują po pokazach mody. Co się z nimi dzieje? Są sprzedawane lub rezerwowane na wystawę czy w innym celu. 

M - Sprzedajemy je! (Komu?) Każdemu, kto chce kupić. (Och! To tak wygląda.) To jest wolność. Mamy butik w Tajpej. Każdy może wejść i kupić, co tylko chce. 

- Ale co z rozmiarami? 

M - Musimy wziąć z ciebie miarę, i będziesz musiała jakiś czas poczekać. Skoro kładziemy nacisk na jakość zamiast na ilość, musimy wziąć precyzyjną miarę od indywidualnego klienta. Oprócz tego, każdy z projektów ubrań mamy w dwóch lub trzech rozmiarach. Nie możemy produkować za wiele. 

- Oznajmiamy, że seminarium zostało oficjalnie zakończone. Dziękujemy za przybycie. 

- Profesorze! Wspomniał pan wcześniej o sponsorach tego seminarium i oni mają niewielkie honorarium do zaoferowania. 

- Czy moglibyśmy dodać coś, wspomóc troszeczkę? 
M - Pewnie! Och! Dobrze! Dziękuję wszystkim. Dziękuję wam! Dziękuję wszystkim! Naprawdę doceniam mądrość każdego z tutaj obecnych, wasze błyskotliwe pytania, a szczególnie przepełnione mądrością poczucie humoru waszych profesorów. Są bardzo dowcipni. Nie spodziewałam się tego. Obawiałam się przyjścia tutaj. Każdy z obecnych jest profesorem lub naukowcem. Obawiałam się, że nie będę wiedziała, jak odpowiadać. Ale wszyscy jesteśmy bardzo szczęśliwi! Bardzo oświeceni! Pa, pa! 

Nie sądzę, żebym tego potrzebowała! Zostaw to tutaj.
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